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WIERZYĆ 
CZY 

NIE WIERZYĆ?
Takie pytanie zadaje sobie każdy 

m yślący człowiek. A jeżeli wierzyć, 
to czy myśleć, analizować, czy też 
wszystko przejąć po rodzicach, po 
dziadkach: m etrykę, wyznanie. Tak 
jak  się dziedziczy mieszkanie, sprzęty, 
dom, w arsztat czy pole.

Wielu „m etrykalnym " katolikom  
wystarcza, że są zapisani w księgach 
pariafialnych, że od czasu do czasu 
idą do kościoła, aby wysłuchać Mszy 
św. w obcym języku, te uchodzą w 
swoim środow iska za ludzi wierzą
cych.

Swoją wiarę, swój katolicyzm  tra k 
tu ją form alnie, tradycjonalnie. Nie są 
jednak ani um ysłem , ani sercem  za
angażowani w jego duchowej treści. 
Ich katolicyzm  jest świątecznym, n ie
dzielnym dodatkiem  do życia, lecz na 
życie nie wpływ a 1 do Boga nie zbli
ża.

Katolicyzm prawdziwy — to działa
nie C hrystusa w ludzkiej duszy, to 
Boże życie w człowieku. Katolicyzm 
m a być treścią ży d a  ludzkiego na co- 
dzień, im pulsem  i siłą duchową w 
pracy 1 w walce o chleb 1 o zbawie
nie.

Wierzący kato lik  — to nie ten, kto 
jako  niemowlę bez swojej zgody i 
wiedzy został ochrzczony wodą przez 
kapłana. Wierzący kato lik  to  ten, kto 
sam  odnalazł duchowo Chrystusa 1 
przez sakram entalne  życie pozostaje 
z Nim w stałej łączności. „Kto uwie
rzy 1 ochrzci się, zbawion będzie1* — 
mówi Pism o św. -  a  więc nie tylko 
ochrzcić się, a le  i uwierzyć potrzeba, 
aby być zbawionym. Z w iarą żyć 
trzeba i z w iarą um ierać.

Dlatego katolicyzm  — to nie przy
należność form alna, ani ataw izm  czy 
łączność z zagraniczną hierarchią, czy 
organizacją kościelną, to łączność du 
chowa z Chrystusem  i Jego Kościo
łem, to uczestnictwo w życiu nadprzy
rodzonym  przez sakram enty  święte, to 
postawa etyczna wobec bliźnich, braci 
naszych, zgodna z duchem  Nowego 
Testam entu. To uznaw anie zasad w ia
ry  katolickiej przekazanej nam  przez 
apostołów i życie według jej norm .

Rzecznikiem, nauczycielem  i reali
zatorem  takiego apostolskiego kato li
cyzmu jest w naszej ojczyźnie Kościół 
Polsko-Katolickl, k tó ry  — zachowując 
zasady w iary katolickiej pierwszego 
tysiąclecia — przez swych ważnych 
biskupów i kapłanów  spełnia wyzna
czoną m u misję i  prowadzi wierzą
cych do Boga 1 do zbawienia. (N)
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O ne go czasu: O dbyw ały się gody
w eselne w  Kanie G alilejskiej i  by
ła tam  m atka  Jezusow a. Zaproszo

no też na gody Jezusa w raz z uczniam i 
Jego. A  gdy zabrakło w ina, rzekła  m atka  
Jezusa do Niego: W ina nie m ają. I  rzeki 

. je j Jezus: Zostaw  to m nie, niewiasto,
jeszcze nie nadeszła godzina moja. M ówi 
tedy m atka Jego do sług: Uczyńcie, co
ko lw iek w am  powie.

A  było tam  sześć stągw i kam iennych, 
ustaw ionych dla obrzędowych obm yć ży 
dowskich, z których  każda mogła  pomie- 
ic ić dwa lub trzy  wiadra. Rzecze im  J e 
zus: Napełnijcie stągw ie wodą. 1 ■napeł
nili je  'aż po  brzegi. I  rzek ł do nich Je
zus: Zaczerpnijcie teraz i zanieście go
spodarzowi wesela. I  zanieśli. A  gdy go
spodarz skosztow ał w ody, która się sta
ła w inem , a nie wiedział, skądby się  
wzięło (lecz słudzy, k tórzy  czerpali wodę, 
wiedzieli), przyw oła ł gospodarz wesela  
oblubieńca  i  rzek ł doń: K ażdy czlouńek  
daje naprzód dobre wino, a kiedy  się na
piją, w ted y  to, któlfe je s t gorsze, a ty  
zachowałeś dobre teino aż do tego czasu. 
Taki początek to  cudów uczynił Jezus  
w  Kanie G alilejskiej i okazał chwałę 
sw oją  i  uw ierzyli w eń  uczniowie Jego.

(św. Jan 2, 1 —  11).

I . EST to może trochę dziwne i trochę pa
radoksalne, że Głosiciel wyrzeczenia i sa
mozaparcia, tuż na początku swego pu

blicznego wystąpienia, udał się na wesele do 
Kany G alilejskiej. W łaśnie tam, by wybawić 
gospodarzy z kłopotu, na prośbę swej m atki
uczynił pierwszy swój cud. Na tle nauki Chry
stusa zaw artej w ewangelii perykopa o godach 
weselnych robi w rażenie opisu apokryficznego. 
Jak  wiadomo bowiem — apokryfy pełne są ta 
kich epizodów. A jednak n ik t nigdy tej pery
kopy nie podważał — przeciwnie, piękne ho
milie oparte o je j treść są dowodem jej po
wszechnie uznaw anej autentyczności. Bóg miał 
swój plan, przez ludzi nie odkryty ani zbada
ny, i w  tym  planie tkw i odpowiedź na pyta
nie, dlaczego Jezus brał udział w  weselu, dla
czego uczynił cud i to taki cud. A utorytet na
tchnionego Słowa Bożego onieśm iela różnych 
pruderyjnych pseudoascetów, gdyby nie to, 
w ystąpiliby z właściwą im dewociarską, p ły t
ką krytyką pod adresem  ewangelisty. Docieka
nia niekiedy bardzo m dłe i niesmaczne, m a
jące na celu udowodnić czytelnikowi, co le
żało w zam iarach Jezusa ucztującego na w e
selu, są tylko m ędrkow aniem  pozostającym co 
najwyżej w sferze domysłów. W ydaje się słusz
nym, by zwrócić uwagę na jedno, na to m ia
nowicie, że jeżeli Jezus brał udział w weselu — 
to n iew ątpliw ie tak jak  wszyscy obecni, we

dług zwyczaju żydowskiego, daleki od napu- 
szoności i sztywności.

Sw. Jan  w Ewangelii ma zam iar dowieść, 
że Słowo Wcielone w czasie swego życia na 
ziemi należycie udowodniło swe Boskie pocho
dzenie; dla łatw iejszego zrozum ienia każdy 
opis cudu podaje z najm niejszym i niekiedy 
szczegółami.

Chrystus w racając znad brzegu Jordanu do 
Galilei w stąpił po drodze do Kany, miasteczka 
odległego od Nazaretu o dwie mile.

Trzeciego dnia po przybyciu Jezusa do K a
ny odbywało się tam  wesele, na które zapro
szono Chrystusa i uczniów Jego. M aryja zaś 
była zaproszona już przedtem . U Żydów za
ręczyny i wesele należały do uczt przepisa
nych praw em  i zaproszeni nie mogli się wy
mawiać.

Żydzi mieli zwyczaj jadać tylko dwa razy na 
dzień (Łk. 14,12). Około południa spożywano 
śniadanie, składające się z chleba, owoców 
i m leka (Rodz. 43,16; Dan. 13,13; Łk. 11,37); 
obiad, główny posiłek, jedzono dopiero w ie
czorem (Lk. 14,16,17,8); przyjm ow anie posiłku 
w czas rano uchodziło za rzecz zdrożną (Przyp. 
10.16), tym  więcej picie w ina (Iz. 5,11; Dz. Ap. 
2.15). W" daw nych czasach zasiadano, do uczty 
z podw iniętym i nogami na m atach rozłożonych 
na ziemi. Bogatsi jednak od daw na zaczęli 
używać krzeseł (1 Sam. 20,5,25). Leżenie zaś 
na sofach i poduszkach przy biesiadach wspo
m ina już Amos w  6,4 i gani to jako zwyczaj 
obcy. Niemniej jednak  w późniejszych czasach 
stał się on powszechnym, praktykow anym , 
zwłaszcza przy uroczystych biesiadach (Ez. 
23,41; Łk. 7,26; Jan  13,23). Na jednej sofie le
żały zazwyczaj trzy osoby, przy czym opiera
no się na lewym łokciu. Przy ucztach nie uży
wano noży, widelców i łyżek; potraw y brano 
palcam i z misy (Przyp. 26,15; Mt. 26,23), stąd 
to m usiały w pobliżu znajdow ać się naczynia 
z wodą dla częstego obmywania rąk. W Kanie 
G alilejskiej były stągw ie kam ienne, służące 
częściowo do ablucji rytualnych, a częściowo

do obm ywania rąk w czasie uczty. Stągwie nie 
były pełne, bo wodę zużyto, stąd  Chrystus ka
że napełnić stągwie na nowo.

Uroczystości weselne u bogatych trw ały  cały 
tydzień, u biednych zaś przynajm niej trzy dni.

Z ewangelii m ożna wnioskować, że wesele, 
na k tóre Chrystus był zaproszony, w ypraw iali 
biedni, zabrakło im  bowiem wina.

Dowiedziała się o tym  M aryja. Przyzwycza
jona, że Jezus zawsze wypełniał jej życzenia, 
zwróciła się do niego: „Wina nie m ają".

Tymczasem Jezus odpowiedział: „Co mnie 
i tobie niew iasto? Jeszcze nie przyszła moja 
godzina”. Odpowiedź ta  w ydaje się przykra. 
Toteż egzegeci zw racają się do tekstu oryginal
nego i s ta ra ją  się dociec, czy w języku aram ej- 
skim  również ma to sam o czy inne, łagodniej
sze znaczenie.

W ydaje się, że można to zdanie rozumieć 
tak: „A cóż to nas może obchodzić, przecież to 
nie nasze wesele11. Ta odpowiedź, rzecz oczy
wista, nie m iała sensu negatywnego, stąd po
lecenie ze strony M aryi: „Cokolwiek w am  roz
każe, uczyńcie".

M etreta równa się 34 litrom , jeżeli w ięc było 
6 stągwi po 3 m etrety — to wyniesie to około 
612 litrów ; jeżeli zaś 6 po 2 m etrety  — 408 li
trów. w  każdym  razie, jak  widać, ilość po
ważna. Tę całą wodę Chrystus zam ienił cu
downie w wyborne, jak  mówi ewangelista, 
wino.

Oczywisty cud umocnił w iarę uczniów przy
patrujących się temu wydarzeniu. Pozostali 
biesiadnicy, nie wyłączając gospodarza wese
la, nie mogli wyjść z podziwu, skąd się wzięło 
tak dobre wino przy końcu uczty. Rozpowie- 
dzą to później słudzy, którzy wodę czerpali. 
W każdym razie Jezus Chrystus rozpoczął swą 
publiczną działalność i odtąd, ile razy zacho
dziła tego potrzeba, nie tylko w iarę aposo- 
łów, ale również i w iarę pozostałych słucha
czy — niekiedy licznych rzesz — umacniać 
będzie cudami.

Ks. d r N aum rayk



M Ę C Z E N N I C Y  P I E R W S Z Y C H  W I E K Ó W

Św. Sebastian

W s t y c z n iu  c z c i K o ś c ió ł  p a m ię ć  a ż  t r z e c h  b i s k u 

p ó w  r z y m s k i c h ,  k tó r z y  o d d a l i  ż y c ie  s w o je  z a  

C h r y s tu s a .  S ą  to  ś w ię c i :  T e le s f o r  ( +  139 r.),
M a r c e l i  (4- 303 r .)  1 F a b ia n  ( +  250 r . ) .

T e n , k t o  z n a  p a p i e s tw o  n o w o ż y tn e ,  a  n a w e t  i ś r e d 

n io w ie c z n e  n ie ła t w o  m o ż e  s o b ie  w y o b r a z ić ,  j a k  b i 

s k u p i  d a w n e g o  K o ś c io ła  r z y m s k i e g o  m o g l i  b y ć  z d o l

n i a ż  d o  t a k  w ie l k ie g o  p o ś w ię c e n ia  i o f i a r y .  A  j e d 

n a k  t a k  b y ło .  Z a n im  b i s k u p i  r z y m s c y  p r z y b r a l i  d u m 

n y  t y t u ł  p a p i e ż a ,  z a n im  z a c z ę l i  z a jm o w a ć  s ię  s p r a 

w a m i t e g o  ś w ia ta ,  z a n im  o g ło s i l i  s ię  n a m ie s tn i k a m i  

J e z u s a  C h r y s tu s a  n a  z ie m i  i n a z w a l i  s ie b i e  n ie o m y l 

n y m i ,  z a n im  z a ś l e p i ł a  ic h  c a łk o w ic ie  p y c h a  i ż ą d z a  

n ie o g r a n ic z o n e j  w ła d z y  — z a n im  to  w s z y s t k o  s ię  s t a 

ło  — b y li  o n i  z w ie r z c h n ik a m i  K o ś c io ła  r z y m s k i e g o ,  

o b e j m u ją c e g o  p r o w in c j e  I t a l i i ,  i b y l i  u w a ż a n i  o r a z  

s a m i  s ię  u w a ż a l i  z a  r ó w n y c h  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  

w s z y s tk im  i n n y m  b is k u p o m  n a  ś w ie c ie .

C a ły  K o ś c ió ł C h r y s tu s o w y  c i e r p i a ł  w  p ie r w s z y c h  

y ie k a c b  s w e g o  i s tn i e n i a  z  p o w o d u  l i c z n y c h ,  n ie je d -  

i n k r o t n i e  b a r d z o  k r w a w y c h  p r z e ś l a d o w a ń  — c i e r p i a ł  

i ó w n ie ż  K o ś c ió ł  r z y m s k i .  P r z e ś la d o w a n i e  n o w e g o  

r u c h u  r e l ig i j n e g o ,  J a k im  b y ło  c h r z e ś c i j a ń s t w o  — r u 

c h u  o  z n a c z e n iu  t a k ż e  s p o łe c z n y m  — b y ło  n o r m a l n ą  

i z r o z u m ia ł ą  r e a k c j ą  ś w ia ta  p o g a ń s k ie g o ,  n a w y k ł e 

g o  w  c i ą g u  w ie k ó w  d o  siw ej e t y k i ,  s w y c h  p o g lą d ó w  

n a  b ó s tw o ,  sw rych  ś w i ą t  i s w o je j  t r a d y c j i .  N ie  ła tw o  

b y ło  w ła d c y ,  k tó r e g o  r e l ig ie  p o g a ń s k ie  s t a w ia ły  c z ę 

s to k r o ć  n a  r ó w n i  z b o g a m i ,  p r z y j ą ć  d o  w ia d o m o ś c i ,  

że  j e s t  b r a t e m  w  C h r y s tu s i e  z w y k łe g o  o b y w a te l a ,  a 

n a w e t  ż e b r a k a .  T o te ż  w ła d c y  c h ę tn ie  w y d a w a l i  d e 

k r e t y  o  p r z e ś l a d o w a n iu  c h r z e ś c i ja n .

W  R z y m ie  n ie  b y ło  p o d ó w c z a s  z a m k u  A n io ła ,  n ie  

b y ło  tw ie r d z ,  u f o r ty f i k o w a n y c h  k la s z to r ó w ,  n i e  b y 

ło  r ó w n ie ż  o b e c n e j  b a z y l ik i  św . P io t r a .  K o ś c io ła m i  

c h r z e ś c i j a ń s k i m i  b y ły  p r z e w a ż n ie  u h o g ię  d o m y  lu b  

z a m ie n io n e  n a  k o ś c io ły  o p u s z c z o n e  ś w i ą ty n i e  p o 

g a ń s k ie .  B is k u p ]  i k a p ł a n i  c e le b r o w a l i  n a  g r o b a c h  

m ę c z e n n ik ó w  w  p o d z ie m n y c h  c m e n ta r z a c h ,  c z y li  

k a t a k u m b a c h ;  t a m  te ż  g r o m a d z i l i  s ię  w ie r n i  n a  n a 

b o ż e ń s tw a ,  n o c n e  c z u w a n ia ,  c z y l i  w ig i l ie ,  i  s z u k a l i  

s c h r o n ie n i a  p r z e d  p r z e ś l a d o w a n ia m i .  W  t e j  s y t u a c j i  

b i s k u p i  b y l i  je s z c z e  p r a w d z iw y m i  p a s t e r z a m i  p o w ie 

r z o n e g o  s o b ie  l u d u ,  d z i e lą c y m i  z n im  d o le  i n ie d o le .  

B y li  je s z c z e  — o ile  t a k  p o w ie d z ie ć  w o ln o  — b a r d z o  

a p o s to l s c y  i p e łn i  d u c h a  C h r y s tu s o w e g o .

D o  ty c h  p r a w d z iw y c h  p a s t e r z y  r z y m s k i e g o  lu d u  

w ie r n e g o  n a l e ż ą  w y m ie n ie n i  n a  w s t ę p ie  ś w ię c i .  T e 

le s f o r  p o n ió s ł  ś m ie r ć  z a  c z a s ó w  H a d r i a n a ,  F a b ia n  z a  

D e c ju s z a  i p o c h o w a n y  z o s t a ł  w  k a t a k u m b a c h  św . 

K a l ik s t a ,  z a ś  M a r c e l i  z g in ą ł  k r ó t k o  p r z e d  w y d a n ie m  

s ły n n e g o  e d y k t u  z a  K o n o ta n a .  W s z y s c y  o d d a l i  ż y c ie  

w  o b r o n ie  s w y c h  p r z e k o n a ń ,  w y z n a j ą c  w i a r ę  w  

C h r y s tu s a ,  p e ł n i ą c  o b o w ią z k i  p a s te r s k i e .

D la te g o  K o ś c ió ł  s k ł a d a  h o łd  ic h  p a m ię c i  i w s p o 

m i n a  c z a s y ,  g d y  p a p i e s tw o  b y ło  a ż  ta k  ś w ię te .

M . P I  J A R S K I

BÓ G JEST W SZĘD ZIE

U Z B R O J O N E  
HIEMCY ZACHODNIE

NIEBEZPIECZEŃSTWEM 
D L A  P O K O J U

■Przed 10 laty, ldedy 
podejmowane były kro
ki zm ierzające do reml- 
litaryzacjl Niemiec, sa
mi Niemcy byli je j Jak 
najbardziej przeciwni. 
Przeciwni byli również 
sojusznicy USA z okre
su m inionej wojny, 
zwłaszcza d ,  którzy po
znali butę t  bezwględ- 
ność hitlerowskiego
W ehrm achtu. Francuzi, 
Belgowie, Holendrzy, 
Duńczycy, Norwegowi ef 
przeciwni byli odbudo
wie niemieckiego poten
cjału wojskowego.

24 m aja 1350 r. kan
clerz Adenauer powie
rzy! b. generałowi Wehr* 
m achtu Schwerlnowl 
przygotow anie narządze
nia  o powołaniu do ty c ia  
organizacji param ilitar
nych w  NBF. W paź
dzierniku tego samego 
roku  utworzony został 
tzw. „Urząd B lanka". 
Stał się on zalążkiem  

późniejszego m inister
stwa obrony, a  w któ
rym  znalazło zatrudnie
nie 200 oficerów, którzy 
przystąpili do opraco
w yw ania zasad odbudo
w y niem ieckich sił 
zbrojnych,

8 m aja  155* r .  NRF 
włączona została do 
NATO.

16 lipca 195S parlam ent 
NRF uchwalił ustawę
o ochotniczej stułbie 
w o  jakowej, przew idują
cej w  początkowej fa
zie rek ru tację  * tys. żoł
nierzy.

20 stycznia 1956 r. 
pierwszy kontyngent żoł
nierzy wkroczył do ko
szar. D ata ta  została u- 
znana za  oficjalne „u- 
rodztay" Bundeswehry.

Kiedy nastąpiła  „zm ia
n a  w arty" i B lank ustą
p ił m lejaca Straussowi 
rozpoczęło się przyspie
szone montowanie arm ii 
niem iecko .  zachodniej, 
ju ż  w  połowie 1959 r. 
je j stan  liczebny wyno
si! 218 tys. lodzi. Z tego 
na arm ię lądow ą przypa
dło 135 tys. żołnierzy, n a  
lotnictwo 50 tys., n a  m a
ryn ark ę  w ojenną a  tys.,

a n a -  Jednostki obrony 
terytorialnej 12 tys. W 
tym  samym, czasie pod 
dowództwem NATO 
znajdowały się niemiec
kie trzy  dywizje spado
chroniarzy, jedna dywi
zja strzelców alpejskich,
5 flotylli obrony przy
brzeżnej 1 Jedna Jednost
ka  transportu  lotniczego.

Po załam aniu się kon
ferencji n a  szczycie 
przyspieszono rozbudo
wę Bundeswehry. Zwięk
szono kontyngenty re 
k ru ta . Największe po
stępy poczyniono w  
dziedzinie broni. Ponie
waż n ie Istnieje w łaści
wie w NBJF przem ysł 
zbrojeniow y (z w yjąt
kiem  lotnictwa) boóskie 
m inisterstwo obrony za
kupuje  na  całym  świe- 
d e > gdzie się da, broń.

Setki m ilionów dola
rów Inwestuje się w 
przem ysł lotniczy, przed 
k tórym  zostało posta
wione zadanie w yprodu
kow ania ponad 1000 no
woczesnych samolotów 
wojskow ych w  okresie 

najbliższych 4 lat.

Niemcy zamówili wc 
F rancji 20 tys. rak ie t 
zdalnie kierow anych ty 
pu SS-ll, dokonały po
ważnych zakupów  bro
ni w  Anglii, Grecji, 
Izraelu itd.

W szybkim  tem pie 
rozbudow ują swoją ma- 
ryn ark ę  w ojenną. 5 li
stopada IWO r. wodował 
pierwszy okręt szkole
niowy NHF.

W ydatki n a  zbrojenia 
w Niemczech zachodnich 
rosły z roku  n a  ro k  1 o- 
becnie przekraczają 40% 
całego budżetu.

Bodnie mUltarna siła 
Niemiec zachodnich. Na 
niebezpieczeństwo B un
deswehry, pozostającej 
w służbie odwetowych 
Niemiec, trzeba zwracać 
na  każdym  kroku  uwa
gę. Musimy mleć pełną 
i  wiadomość niebezpie
czeństwa grożącego ze 
strony zrrrm iftai jio w a- 
nych Niemiec Zachod
nich.
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ÓJ przygodny znajomy opowiadał: — 
Jestem  wierzącym katolikiem, cho
dzę przecież (czasem) do kościoła. 
W mieszkaniu jednak nie trzym am  

żadnych świętych obrazów, ani naw et krzyża, 
nie odm awiam  też żadnych pacierzy przed 
snem czy przed jedzeniem. Moja niechęć do 
obrazów kościelnych i domowych m odlitw  po
w stała zapewne jako reakcja człowieka doj
rzałego na -wymuszone praktyki w latach dzie
cięcych. Ojciec mój — człowiek niezwykle na
bożny — lubow ał się w świętych obrazach 
i wiele czasu spędzał na modlitw ie w  domu 
i w kościele, zm uszając mnie do naśladow a
nia. Umiałem cały katechizm  na pamięć, zna
łem też wszelkie opowieści biblijne Starego 
i Nowego Testam entu. Gdy sam zostałem oj
cem, postanowiłem  wychować swego syna in a
czej. Nie uczyłem go pacierza, nie w spom nia
łem o katechizm ie, nie opowiadałem historii 
biblijnych. Czekałem, aż pójdzie do szkoły 
i tam  na lekcjach religii tego wszystkiego się 
nauczy. Był to do pewnego stopnia ekspery
ment. Czekałem na jego w yniki z zaintereso
waniem. I otóż co się okazało? Po czterech 
latach uczęszczania na lekcje religii mój jede
nastoletni syn nie tylko nie przyswoił sobie 
opowieści biblijnych, nie tylko nie zna kate
chizmu, ale nie umie pacierza. Po czterech la
tach nauki religii mój syn nie nauczył się ni
czego.

Nie nauczył się religii, chociaż innych przed
miotów S ę nauczył, bo nie należy do złych 
uczniów. Czy z tego by wynikało — kończył 
mój rozmówca — że religii nie można się w 
szkole nauczyć?

Chłopiec nie nauczył się religii, bo może nie 
uważał na lekcjach, może naw et po prostu 
w agarował. Nie przywiązywał w ielkiej_wagi 
do tego przedm iotu, bo wiedział, że ojcu rów 
nież na tym  nie bardzo zależy.

Spróbujm y dać odpowiedź na postawione 
w tytule pytanie. Zadanie to ułatw im y sobie 
przez przypomnienie, czym jest religia. Samo 
słowo, wzięte z łaciny, oznacza powiązanie 
człowieka z Bogiem. Czy takiego powiązania 
można się nauczyć i dostawać z niego piątki? 
Uważamy, że nie. Taki czy inny stopień moż
na otrzym ać za przysw ojenie sobie wiadom o
ści np. z geografii, m atem atyki, literatury , 
a nigdy za w ew nętrzne przeżycia związane 
z myślą o Najwyższej Istocie. To praw da, że 
w zakres religii również wchodzą pewne w ia
domości, jak  historia narodu wybranego, życie 
Chrystusa, odm awianie pacierza na pamięć, 
wyliczanie siedmiu sakram entów  św. czy sied
miu grzechów głównych, ale te wiadomości

bez podstawy, bez w ew nętrznych przeżyć, za
w isają niejako w powietrzu i rychło giną bez 
śladu. Nawet jeżeli zdolniejszy i am bitny 
uczeń opanuje w szkole sporo wiadomości 
z zakresu religii, nie znaczy to jeszcze, że bę
dzie człowiekiem religijnym . Historia zna w ie
lu dobrych uczniów szkół zakonnych, którzy 
swe wiadomości w ykorzystali w walce z re- 
ligią.

Dlatego podstawą nauki religii są przeżycia 
wewnętrzne, osobisty kontakt człowieka z Bo
giem, a nie przyswojone wiadomości. Lecz do 
w drożenia do życia religijnego i do jego po
głębienia nie jest powołana szkoła ani nau
czyciel religii. Jest to bowiem sfera działania 
rodziny i Kościoła.

W spomniany chłopiec nie nauczył się religii 
przede wszystkim dlatego, że nie pomagano 
mu jej przeżywać w domu i w świątyni. Przy
kład rodziców i pouczenia mądrego księdza 
dają gw arancję głębokich przeżyć. Dom i ko
ściół — to właściwa szkoła religii. Szkoła pań
stwowa ma inne zadania.

Tę odmienność zadań szkoły i św iątyń zro
zum iał uczony zakonnik w X II wieku, autor 
pierwszej K roniki Polskiej, Gall Anonim, 
który pisał: „A jak  zbożną jest rzeczą w ko
ściołach głosić kazania o żywotach świętych 
i męczeństwach, tak chwalebnym  też jest w 
szkołach i pałacach wysławiać trium fy i zwy
cięstwa królów i książąt; a jak żywoty św ię
tych i ich męczeństwa, opowiadane po kościo
łach, skłaniają myśli w iernych ku religii, -tak 
dzieła rycerskie i zwycięstwa królów i książąt, 
rozgłaszane po szkołach i zamkach, zagrzew a
ją umysły rycerzy do dzielności.“ ■)

Tak też pojm ował spraw ę nauki religii w iel
ki reform ator szkolny w Polsce w X V III w., 
ks. St. Konarski, który pierwszy w  dziejach 
polskiego szkolnictwa w prow adził globusy 
i mapy, ale równocześnie zarządził, by „religii 
uczył ksiądz p refek t w  kościele w  niedziele.'1 2)

Wiadomo, że takie rozwiązanie problem u nie 
wszystkim się podoba. Tym, którzy tw ierdzą, 
źe religii musi uczyć koniecznie szkoła — m a
rzą się widoki utrzym ania swych wpływów 
na terenie szkoły. Dla nich to mamy wypo
wiedź rzymskokatolickiego m nicha-kronika- 
rza o tych w łaśnie spraw ach: „Godzi się bo
wiem, by słudzy Boga w tych rzeczach, które 
dotyczą Boga, duchem  posłuszni byli Bogu, 
zaś w tych, które są cesarza, okazywali cześć 
i pełnili służby książętom św iata". 3)

1) A n o n im  tz w . G a l l ,  K r o n ik a  P o l s k a ,  s . 141.
2) A . B r u e c k n e r ,  D z ie je  k u l t u r y  p o i . ,  t .  I I I ,  K s i ą ż 

k a  i W ie d z a  1958. s . 101.
3) j .  w .

Mgr F. O chocki

N ie c h  b ę d z ie  p o c h u a l o n y  

N ie c h  b ę d z ie  p o z d r o w i o n y  

W a s z e g o  d o m u  p r ó g .

U p r o g u  n o w e g o  r o k u .

N o w e j  N a d z ie i  i W ia r y .

G o ś ć  w  d o m  -  H ag  

W d o m  -  m o i d r o d z y .

J a  z  g a w ę d ą  d o  w a s . . .

Z  s ło w e m  s e r d e c z n y m ,

S ło w e m  p r z e p e ł n i o n y m  m iło ś c ią .

J e ś l i  z  p ie ś n ią  — to  m o c n ą  i p ię k n ą ,

K tó r a  p o m a g a  z w y c i ę ż a ć .

T r o s k i  p r z y t ł u m i ć  r a d o ś c ią .

Z i m o w y ,  m r o ź n y  c z a s .

Ś n ie g  ś n i e ż y .  W ir u ją  p ł a t k i  g w ia z d .

G a w ę d o  m o ja  z im o w a .

G a w ę d o  m o ja  r o d z in n a . . .

N ie  m a ły  s z m a t  d r o g i  z a  n a m i.
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W s tą p im y .
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W a u r e o l i  W ia r y  
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Mieli wolę skłonniejszą do dobrego. Teraz nasza wola, czyli 
nasze chęci, są skłonniejsze do złego. Łatw iej jest człowiekowi 
grzeszyć, niż czynić dobrze. Dziecko chętniej psoci i czyni źle 
niż dobrze, szlachetnie. P ierw si ludzie natom iast ła tw iej speł
niali dobro niż zło.

Byli wolni od złych pożądań i nam iętności. Dzisiaj uderza 
w nas tyle pokus i w ystarczy nieraz tylko jedna myśl niedob
ra, obraz nieprzyzwoity, aby wzbudzić w  nas złe myśli.

Adam  i Ewa tych pożądań nie m ieli i ich ciało było pod
ległe duchowi, a duch P anu  Bogu.

Nie doznaw ali żadnych cierpień. P ierw si rodzice nie choro
wali. Nigdy nic im n ie  dolegało. Dlatego Pismo św. miejsce 
ich pobytu nazyw a . ja je m  rozkoszy". Sw. A ugustyn tak  pisze:

,Żył człowiek w  raju... Nie doznawał żadnego niedostatku 
ani głodu, ani pragnienia, ani upału, ani zimna. Nic w ogóle 
smutnego. Praw dziw ie radość wieczna płynęła z Boga, ku któ
rem u pałał miłością czystego serca... Nie dręczyło zmęczenie, 
ani sen nie chw ytał w brew  woli...“

Byli nieśm iertelni. To znaczy, że nie m ieli nigdy umierać, 
śm ierć  nie była przeznaczeniem  człowieka, ale życie wieczne. 
P an Bóg w yraźnie mówi: „z drzewa wiadom ości dobrego i złe
go n ie jedz, bo którego dnia będziesz jad ł z niego, śm iercią 
umrzesz..."1 A więc śm ierć dopiero je st zapowiedziana jako 
groźba, gdy pierw si ludzie zgrzeszą.

A utor Księgi M ądrości pisze: „Bóg stworzył człowieka nie
śmiertelnym..., lecz przez nienawiść diabła weszła śm ierć na 
okrąg ziemi...11 (Mądr. 2, 23 — 24).

D a r y  n a d n a t u r a l n e .
Ale oprócz w ielu  w spaniałych przyw ilejów , danych od Boga 

natu rze ludzkiej, pierwsi ludzie przed grzechem pierw orodnym  
otrzym ali jeszcze dary  i przyw ileje szczególne, k tóre ich w y- 
nosify ponad wszelkie stworzenia.

P ierw si ludzie otrzym ali od Boga łaskę uświęcającą. Byli 
wolni od grzechu, byli święai. Pan Bóg darzył ich za to szcze

gólną miłością i przyjaźnią. Był to najw iększy ze wszystkich 
przywilejów, bo czynił ich podobnymi sam ym  aniołom.

Mieli w szystkie cnoty. M ając łaskę uśw ięcającą posiadali 
pierw si rodzice także i cnoty niezwykłe, dane im od Pana 
Boga. Człowiek w stanie niewinności (w raju) posiadał w szyst
kie cnoty, jakie tylko istnieją.

M ieli prawo do nieba. W edług nauki Kościoła mieli pierwsi 
ludzie także praw o do nieba. Albowiem według planów 
Bożych człowiek m iał żyć wiecznie. Jeżeli zatem w planach 
Bożych człowiek m iał żyć na wieki, zawsze, to mógł żyć albo 
w niebie, albo w piekle. Ponieważ pierw si ludzie byli świę
tym i na ziemi, nie mogli zatem iść do piekła, ale z ra ju  do 
nieba.

O tym, że niebo było przygotowane od początku dla ludzi 
mówi w yraźnie Pan Jezus: „Pójdźcie błogosławieni Ojca mego 
i posiądźcie Królestwo, zgotowane wam od z a ł o ż e n i a  św ia
ta  (Mat. .25, 34).

Widzisz, jak w ielki i jak  piękny był kiedyś człowiek. Jeże
li on dzisiaj m a jeszcze ty le w spaniałych darów  duchowych, 
to pomyśl, ileż m usiał mieć ich wtedy, kiedy żył w  stanie nie
winności? Za w szystkie dary, którym i Cię Bóg obdarzył, czę
sto dziękuj Mu w  m odlitw ie, a w czynach w ykorzystaj dane 
ci cnoty i zalety.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z 22 N U M E R U  „ S Ł O N E C Z K A "  B R Z M I:

1) S to p a ,  2} ‘f i ,  O sa , J ,  3) Ul* T e , 4) R a k ,  L a s , 5) A s ,  C if 6) K , T a m ,  O , 

H e, T o n .

N a g r o d y  d r o g ą  lo s o w a n ia  o t r z y m u ją :  U R S Z U L A  M A R K IE W IC Z , R y - 

m a n ó w ;  K A Z IM IE R Z  R O T , K ie l c e ;  J E R Z Y  K L IM A S , P o lc z y n - Z d r ó j .
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arm nik  zbudowali wspólnie Baśka z M ietkiem. Stoi w ich 
m ałym  ogródku, przymocowany do grubego, wysokiego 
palika. K arm nik  byl dość duży, m ial daszek, no i zbudo

wać go w cale nie było trudno.
N ajpierw  o karm n iku  zwiedziały sią wróble. I zaraz zaczęły 

św iergotać z w ielkiej uciechy:
— Dobra nasza! D obra nasza! Jest kasza! Jest kasza!
— I ryż! I  ryż!
I w róbelki do karm nika — hyż!
Przyleciały sikorki:
— O, jest m ak, jest mak! Może ten , co to M aciej siał w le- 

cie tak  i siak?
— Są konopie! Jarzębinki!
— I smaczności nad smacznościami — skórka ze sloninki! 
Przyleciały gile:
— Co tu  jedzenia, co tu  jedzenia! N awet kartofelek biały! 

Oj, nie będzie biedy, nie będzie biedy przez miesiąc cały!
B urek w ystaw ił głowę ze swej budki, szczeknął przyjaźnie:
— Dobrze, że to nie okruszki. Z okruszków — bolą brzuszki. 

A już kwaśnego chleba, broń Boże! Choruje ptaszek niebożę.

EWA DRZEWUSKA

chętniej wszystkie, naw et 
najm niejsze życzenia i pole
cenia Swej M atki. Pism o 
św ięte mówi o Panu Jezusie 
posłusznym  ludziom — Swej 
M atce i św. Józefowi: „w zra
sta ł w  m ądrości i w łasce u 
Boga i u ludzi“.

Bierz i w tym  przykład z

małego Jezusa. Bądź zawsze 
uprzejm y, grzeczny, usłużny 
wobec rodziców, przełożonych 
i opiekunów  oraz osób s ta r
szych. Postępuj tak, aby i to
bie można było powiedzieć: 
„w zrasta j w m ądrości i w ła
sce u Boga i u ludzi".

WASZ PRZYJACIEL

DARY PIERWSZYCH LUDZI

Mam usia w ysyłając sw oje dziecko gdzieś w podróż sta ra 
się je  wyposażyć we wszystko, co tylko jest m u potrzeb
ne. Ja k  wiemy, człowiek jest najw iększym  dziełem Bo

żym na ziemi. Dlatego Pan Bóg stw arzając człowieka chciał 
go przyozdobić we wszystkie dary.

Niemożliwe jest, abym  om ówił w jednej katechezie wszyst
kie dary  pierw szych ludzi, dlatego też ty lko  n iek tóre wymie
nię.

P ierw si ludzie w ra ju  byli niezm iernie szczęśliwi. P an  Bóg 
obsypał ich daram i i dobrodziejstw am i, k tó re  spraw iały, że 
pierw si ludzie byli najszczęśliw si ze w szystkich istot na ziemi.

Dary pierw szych ludzi, k tó re  otrzym ali od Boga, dzielimy 
na dwie kategorie: dary  natu ra lne  i nadnaturalne .

D a r y  n a t u r a l n e .
Pierw si ludzie m ieli niezw ykłą wiedzę. Oto np. Pismo św. 

mówi, że Adam nazyw ał po im ieniu w szystkie zwierzęta, p ta 
ki, rośliny itp. Także pierw szej niewieście, k tó rą  Bóg stworzył, 
nadał rów nież im ię — Ewa. Pismo św. w yraźnie również m ó
wi o m ądrości pierw szych ludzi, „Bóg nauką rozumy napełnił 
ich“. „Stworzył w  nich  um iejętność ducha". Rozumem napeł
n ia jąc serca ich, i zło, i dobro ukazał im“ (Syr. 17, 5 — 6).



Ks. BISKUP DR MAKSYMILIAN RODE

W R A Ż E N I A

z  p o d r ó ż y  d o

K A N A D Y id

W  m aju 1959 r. byłem w  Ame
ryce. Odbyłem wówczas kil
ka konferencji z ks. b isku

pem dr Leonem Grochowskim, 
pierwszym  biskupem Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła 
w Ameryce i innym i księżmi bi
skupam i ordynariuszam i, z nie
którym i księżmi senioram i i księż
mi proboszczami, odwiedziłem też 
kilka parafii narodowych. Z w i
zyty tej odniosłem w zasadzie po
zytywne wrażenie. Jednak radość 
moja nie była pełna, a to głównie 
dlatego, że nie mogłem z przyczyn 
ode mnie niezależnych odwiedzić 
kapłanów  i parafii polsko-katolic- 
kich w Kanadzie. Słyszałem zaś 
dużo dobrego o naszej em igracji 
w Kanadzie i o naszych parafiach 
kanadyjskich. Toteż z radością i 
zadowoleniem przyjąłem  wpierw  
propozycję ks. kanonika J. Nie- 
mińskiego, proboszcza parafii św. 
Jana w Toronto, a potem zapro
szenie Jego i Kom itetu P arafia l
nego w  Toronto do odwiedzenia 
tej parafii, jak i innych naszych 
parafii w Kanadzie; radość mą 
powiększył fakt, że ks. prob. 
Donald M alinowski z W innipegu 
zaprosił mnie osobiście. Muszę też 
dodać, że wolę moją odwiedzenia 
parafii narodowych w  Kanadzie

wzmocniło i sfinalizowało zapro
szenie mnie na piśmie, wystoso
wane do ks. prob. Niemińskiego 
przez ks. b iskupa Grochowskiego 
i ks. biskupa dr Tadeusza Zieliń
skiego z Buffalo. Ks. biskup G ro
chowski w  liście swoim z dnia 
25.VHł^50 r. pisał m. in.: „Przy
jazd Księdza »Biskupa M aksym i
liana Rodego uważam za pożytecz
ny i wskazany, ponieważ do tego 
czasu żaden z przedstawicieli Ko
ścioła Narodowego w Polsce nie 
odwiedził Kościoła naszego w 
Kanadzie. Będzie to również in
teresującą a trakcją  tak  dla n a 
szych wyznawców, jak i nowo
przybyłych Polaków.

„Proszę załączyć ukłony ode 
mnie Księdzu Biskupowi O rdyna
riuszowi Kościoła Narodowego w 
Polsce i zarazem  poradzić, aby po
sta ra ł się o wizę do Stanów  Zje
dnoczonych. Przy tej sposobności 
Ksiądz Biskup Rode, jeżeli się bę
dzie czuł na siłach, może odwie
dzić i nasze placówki w Stanach 
Zjednoczonych". Tak oto otrzy
mawszy paszport i wizy: kanadyj
ską i am erykańską — 4 listopada 
1960 r. w południe znalazłem  się 
na lotnisku naszym w W arszawie- 
Okęcie. Kiedy jechałem  samocho
dem na lotnisko w  otoczeniu n a j

bliższej rodziny, m yślałem  w praw 
dzie o czekającej mnie dalekiej 
podróży, ale zmęczony i wyczer
pany wzmożoną pracą ostatnich 
dni, dosyć raczej krytycznie pa
trzyłem  w przyszłość. Tymcza
sem... Tak, kiedym  wyszedł z sa
mochodu na Okęciu otoczyły mnie 
jasne, ciepłe prom ienie słońca i 
zobaczyłem niem al wszystkich 
moich dobrych i oddanych w spół
pracowników i życzliwych ludzi. 
To był znak dobry, to wróżyło 
urodzajne żniwo mojej zamorskiej 
już drugiej podróży m isyjnej. Czy 
wróżba się spełni? Zegnam się, 
załatw iam  form alności i po upły
wie niedługiego czasu wchodząc 
po przystaw ionych schodach do 
czteromotorowego sam olotu „Sa- 
beny“ ślę żegnającym  mnie ser
deczne podziękowania i pożegna
nie na 6 tygodni. Z małego okien
ka widzę jeszcze raz swoją rodzi
nę i żegnający m nie miły zespół 
z J. E. Ks. Bp. Pękalą n a  czele.

Samolot w krótkim  czasie po 
starcie osiągnął wysokość pięciu 
tysięcy m etrów  i pędząc z szyb
kością 500 km  na godzinę leciał 
w kierunku Brukseli. Nad nami 
rozpozcierał się czysty błękit nie
ba i przyjaźnie świeciło słońce. 
Pod nam i płynęły zwały chmur, 
czasem bardzo zw arte i ciemno
szare, czasem jaśniejsze, postrzę
pione i rozgonione tak, że można 
było okiem spocząć na w irującej 
ziemi, poćw iartkow anej szachow
nicą pól, to znowu rzekami, jezio
rami, lub m iastam i i m iasteczka
mi, podobnymi do m iniaturow ych 
m akiet. Im bliżej Zachodu, tym 
większa mgła. Lecimy jakby w 
mleku. Po niem al czterech godzi
nach lotu lądujem y w Brukseli 
wśród ulewnego deszczu. Jest go
dzina siedem nasta, dnia 4 listo
pada 1960 r. Brukselę znam do
brze z okresu przedwojennego

Deszcz nie pozwala jednak na 
przypom nienie sobie choćby krót
ką przechadzką miasta. Nie mogę 
też bliżej przyjrzeć się nowo zbu
dow anem u lotnisku. O godz. 19.30 
wchodzę po raz pierwszy w  życiu 
do olbrzymiego odrzutowca, jęta, 
Boeing 707, własność belgijskiej 
firm y lotniczej „Sabena". Samolot 
i z zew nątrz, i z w ew nątrz robi 
miłe wrażenie, chociaż brak  śm i
gieł zmusza do refleksji nieko
niecznie uspokajającej, a k ilka
dziesiąt rządów foteli, po trzy z 
obu stron estetycznego wnętrza, 
budzi uczucie rodzenia się wcale 
nie tak szczupłej ilościowo a swoi
stej socjologicznie społeczności, 
która swój los poza Bogiem od
daje w  ręce ekipy lotników  i od
rzutowym silnikom. S tartu jem y z 
opóźnieniem, o godz. 20.30. Po pró
bie motorów je t (czyt. dżet) na 
pasie startow ym  z m iejsca nabie
ra  dużej szybkości i w ciągu kilku 
m inut lekko się kołysząc wzbija 
się w  górę, coraz wyżej, wyżej — 
do ok. 11.000 metrów. Odpinam y 
pasy. W słuchujem y się w  słowa 
lotników, objaśniających i dem on
stru jących sposób użycia na wy
padek konieczności lądowania na 
oceanie kam izelki ratowniczej i 
ewentualnego użycia aparatu  tle 
nowego, gdyby komuś dość w iel
ka wysokość u trudniała  norm alną 
pracę serca czy płuc. Nie powiem, 
żeby to ćwiczenie rodziło radość 
i pewność, nie daw ało jednak 
również możności podjęcia innej 
decyzji, bo najbliższym  przystan
kiem, na którym  można by w  ta 
kim w ypadku wysiąść, był Mon
treal, a do tego upragnionego por
tu było już niedaleko, bo coś lam 
ponad sześć tysięcy kilometrów.

DOKONCZENIE 
NA STR. 8

Na lo tn isku w  M ontrealu po
witały Ks. B iskupa „polskie 
krakow ianki". Obok Ks. Bisku
pa O rdynariusza ks. prob. Ta
deusz Porwązka i  p . prof. Par- 

tjfca

M ontreal z lo tu  ptaka...



WRAŻENIA 
Z PODRÓŻY 

DO KANADY
Dalszy ciąg ze str. 7

Szybko oddaliliśm y się od Euro
py. przefrunęliśm y nad wyspą b ry
ty jską i tylko w spom nieniem  po
zostały jeszcze, praw ie że k ilkana
ście m inut tem u w idziane w dole, 
na ziemi, jarzące się lampy, pió
ropuszem ognia ziejące kominy 
w yglądające jak  błyskawice, to 
znowu la tarn ie  ulic i neony re
klam owe podobne do sznurów 
błyszczących pereł, lub uporząd
kow anych tyralier. Poprzez małe 
okienko patrząc w boczną dal w i
dzę ciemnicę (o ile w ogóle w i
dzieć można), dopiero po paru  go
dzinach spokojnego lotu spostrze
gam tu i ówdzie gwiazdy i sierp 
księżyca. Pod nam i ciemne chm u
ry, a jeszcze, jeszcze niżej ocean, 
którego już niestety w  czasie tego 
lotu nie zobaczyłem, naw et skraw 
ka. Po sześciu godzinach w spania
łego spokojnego lotu, widzę w resz
cie pierwsze błyski świateł, w pierw  
z Nowej Funlandii, potem już z 
lądu kanadyjskiego i wreszcie 
upragniony M ontreal i pas rzeki 
św. W awrzyńca, w  której odbijają 
odblaski św iateł ponad półtoram i- 
lionowego miasta. Jest godzina 3.30 
rano czasu polskiego, a 21.30 czasu 
kanadyjskiego. Je t schodzi coraz 
niżej, pochyla się raz w  jedną, to 
znowu w drugą stronę i wreszcie 
siada na ziemi, od której oderwał 
się przed siedmiu godzinami.

Czekam w  kolejce na załatw ie
nie form alności paszportowych i 
rew izję celną. W pewnym  m om en
cie urzędniczka celna ku memu 
zdziwieniu wypowiada głośno mo
je nazwisko. Miła niespodzianka. 
Szybko i przyjem nie załatwiono 
wszelkie formalności. Proszą mnie 
do pokoju, w którym  oczekuje 
m nie proboszcz parafii Św. Krzy
ża w M ontrealu, ks. Tadeusz Po- 
wązka z dziewczynkami, ub rany
mi po krakowsku. Z rozrzewnie
niem słucham  miłego powitania, 
wypowiedzianego przez ks. prob. 
Powązkę i p. kierow nika prof. 
Partykę oraz w ierszyka pow ital
nego wypowiedzianego po polsku 
przez jedną z dziewczynek. Wspól
na fotografia, m iła rozmowa i w y
chodzimy, by w hallu spotkać gru
pę naszych parafian, którzy ser
decznie w ita ją  mnie na ziemi ka
nadyjskiej. Jedziem y do miasta, 
przejeżdżam y jego główne ulice, 
udając się na probostwo. Po k ró t
kim pobycie w gościnnych pro
gach m ieszkania ks. Powązki, 
wracam y na lotnisko. Jest godzi
na 1 w nocy. dnia 5 listopada 
1960 i\, czasu kanadyjskiego (w 
Polsce godzina 7 rano — 5.XI). 
Siadam do samolotu kanadyjskie
go i udaję się do Toronio, p ierw 
szego .celu mojej podróży.

o

Fragm ent poświęcenia nowa odbudowanego kościoła św. Trójcy w Throop, Pa

W iadomość wprawd: 
i miła. Piszemy o 1 
dla Kościoła i pai 

sym patię dla jej proboszt 
Był tu przed dwoma la tj 
a kiedy powrócił do sw 
pam ięta i my też parnię 
minamy.

1 stycznia 1957 r. Pierv 
Narodowego w  Ameryce 
wał ks. F. Banasia, prol 
w Dickson City, Pa., 
Trójcy.

Włożył on wiele sercs 
w tę nieliczną, ale żyw 
czasu ożywił życie religi' 
tego głęboko przeżyli pa 
fakt, gdy w dniu 22 luteg 
czyn spłonął ich kościół, 
m adą ludu i ich duszpa: 
a oni pracowali. Nie szc:

Główny ołtarz kościoła w Throop, Pa Chói

Kom itet uroczystości pośw ięcenia odbudowanego kościoła



K s. F R Y D E R Y K  B A N A S  — p r o b o s z c z  p a r a f i i

K o l a

CIA KOŚCIOŁA W USA
IA P. W. ŚW. TRÓJCY W THROOP.PA
późniona, ale przyjem na 
iie  tylko przez życzliwość 
Św. Trójcy, lecz i przez 
nam y go praw ie wszyscy, 

■dlii się z nami, pracował, 
pam iętał o nas i nadal 
o Nim i mile Go wspo-

Biskup Polskiego Kościoła 
Leon Grochowski miano- 
za parafii Sw. Wojciecha 
n istratorem  parafii Sw.

lłodzieńczego entuzjazm u 
rafię. W ciągu krótkiego 
gospodarcze parafii. Dla- 

iie  ze swym proboszczem 
9 r. z niewiadom ych przy- 

Bóg czuwał nad tą  gro- 
m. Czuwał i błogosławił, 
i wysiłku ani grosza. Są

siednie parafie i dalsze przyszły im z pomocą. Toteż 
gdy w  dniu 18 w rześnia 1960 r. rozdzwonił się dzwon 
zwołujący w iernych na poświęcenie kościoła, którego 
dokonał J. E. ks. Biskup Leon Grochowski, biły im ser
ca i tw arze jaśniały radością.

35 tysięcy dolarów  — tyle kosztowała budowa — nie 
przychodzi łatw o i w Ameryce. Tym bardziej w  tak 
krótkim  czasie.

Znowu gromadzi się w św iątyni lud co niedzielę i zno
wu rozbrzm iewa hym n w iary i nadziei: „Do Ciebie 
przyszlim, Boże nasz“.

Radzi jesteśmy, że Bóg daje Kościołowi naszem u do
brych, dzielnych i ofiarnych kapłanów . Tym bardziej 
radzi jesteśmy, że ks. proboszcz F. Banaś, mimo że się 
urodził w Ameryce, zachował serce polskie.

Życzymy Ks. Proboszczowi i dzielnym  Narodowcom 
z Throop, Pa. dalszych sukcesów w  pracy dła dobra 
Kościoła z w iarą i nadzieją, że ich żywe serca będą 
praw dziwym  pomostem między Kościołem w Ameryce 
i w Polsce.

n U " w parad] Dlcksoo City, Pa



F a k t  c o r a z  c z ę s t s z y c h  s a m o b ó j s t w  
w  o s t a t n im  o k r e s ie  w  c a ły m  c y 
w i l i z o w a n y m  ś w ię c ie  n ie  m o ż e  

n ie  b u d z ić  r e f l e k s j i -  N ie  m a  b o w ie m  
s k u t k u  b e z  p r z y c z y n y .  S ła b y m  s y s t e 
m e m  n e r w o w y m  lu d z i  m ło d s z e g o  p o 
k o le n i a  n ie  m o ż n a  w y ja ś n i ć  t e g o  n i e 
p o k o ją c e g o  z j a w is k a .

R ó ż n e  s ą  m o t y w y  t r a g ic z n y c h  d e c y 
z ji. J e s t  j e d n a k  co ś  w s p ó ln e g o ,  z a s a d 
n ic z e g o , c o  n i a  b e z p o ś r e d n i  w npływ  n a  
j e j  p o d je c ie .

N a  o g ó ł  c z ło w ie k  je s t  p r z y w ią z a n y  
d o  ż y c ia .  M im o  z m a g a ń ,  c i e r p i e ń  i w a l 
k i o  b y t ,  m im o  r ó ż n y c h  p r z e c iw n o ś c i  
t r z y m a  s ię  g o  k u r c z o w o .  R e z y g n a c j a  
z ż y c ia  n ie  p r z y c h o d z i  ła tw o .  C z ę s t o  

lu d z ie  z a  w s z e lk ą  c e n ę  p r a g n ą  p r z e 
d łu ż y ć  n i ć  ż y c ia ,  k t ó r a  j a k b y  s ię  
p r z ę d ł a  z  c z a r o d z ie j s k ie j  k ą d z ie l i .

I lu ż  lu d z i  u p o d l i ło  s ię ,  p o ś w ię c i ło  
s e tk i  i s tn i e ń ,  b y le  s w o je  n ę d z n e  ż y 
c ie  u c h r o n i ć .

D la te g o  z a g a d n ie n i e  r e z y g n a c j i  z  t y 
c ia  i n t e r e s u j e  n ie  t y l k o  p s y c h o lo g ó w , 
s o c jo lo g ó w  c z y  k r y m i n o lo g ó w .  I n t e r e 
s u je  w s z y s tk ic h  m y ś lą c y c h  i w i e r z ą 
c y c h  lu d z i.

.la k  z a z n a c z y l i ś m y  m o t y w a c je  są  r ó ż 
n e , a le  w s p ó ln y  j e s t  t r a g i c z n y  f in a ł .

A m e r y k a ń s c y  b a d a c a e  t e g o  z a g a d n ie 
n i a  w  p r a c y  z b i o r o w e j  p t .  „ C lu e s  t o  
su ic ide** , N e w  Y o r k ,  1957 r .  p o d  r e d a k 
c j ą  S . S h e id e m a n a  i L . N o r m a n a  o b o k  
s a m o b ó j s t w  a n o m ic z n y c h  ( k l ę s k i  e k o 
n o m ic z n e )  i e g o i s t y c z n y c h ,  u w z g lę d n ia 
j ą  j e s z c z e  s a m o b ó j s t w a  a l t r u i s ty c z n e .  
P o z b a w ie n ie  s ię  ż y c ia  w  p r z e k o n a n iu  
s a m o b ó j c y - a l t r u i s t y  j e s t  k o r z y s t n e  d la  
i n n y c h ,  a  d la  n ie g o  s ta n o w i  s z la c h e tn e  
w y j ś c i e  z  t r u d n e j  s y tu a c j i .  D łu g o t r w a 
ły  p r o c e s  z a b u r z e ń  w  z a k r e s i e  u c z u ć  i 
w o li  w t r ą c a  g o  w  s ta n  p s y c h o p a to lo -  
g ic z n e j  d e p r e s j i ,  u r o je ń  p r z e ś l a d o w 
c z y c h , o m a m ó w . N a jm n ie j s z y  w s t r z ą s  
w z r u s z e n io w y  lu b  d r o b n e  n i e p o w o d z e 
n ie  b ły s k a w ic z n ie  w y z w a la j ą  w  s c h o 
r z a ł e j  u m y s lo w o ś c i  s a m o b ó j c y  in  s p e  
n i e o d p a r t ą  c h ę ć  ś m ie r c i  d la  u z y s k a n i a  
„ s p o k o j u  i w ie c z n e j  ciszy**, k tó r e  p r z y 
p o m i n a j ą  b u d d e i s t y c z n ą  n a u k ę  o  n i r 
w a n ie .  P o tw ie r d z e n ie m  t e o r i i  o  s a m o 
b ó j s tw a c h  a J Ł ru is ty c z n y c h  j e s t  p r z y p a 

d e k ,  j a k i  z d a r z y ł  s ię  w e  w s i  N . p o w . 
łó d z k ie g o , o r a z  l i s t  in n e g o  s a m o b ó j c y .

P e w ie n  z a m o ż n y  g o s p o d a r z  w  te j  
w s i  c h o r o w a ł  n a  n e r w ic ę  r e a k t y w n ą .  
W s z y s c y  p o s p o l ic ie  p r z e z y w a l i  g o  „ n e r -  
w u s “ , b o  c z ę s to  lu b i ł  n a k r z y c z e ć  i z g r o 
m ić  z a  b y le  b ł a h o s t k ę .  P o je c h a ł  k ie d y ś  
d n  m i a s t a  p o  z a k u p y  i p r z e p i ł  200 z l. 
W d o m u  ż o n a  z r o b i ła  m u  o s t r e  w y m ó w 
k i. D e n a t  c a łą  n o c  s ie d z ia ł  p o d  p ie c e m , 
p a l i ł  p a p i e r o s y ,  n a s t ę p n i e  w ło ż y ł  c z y s t ą  
h ie l iz n ę ,  p o s z e d ł  n a  s t r y c h  i ta m  s ię  p o 
w ie s i ł .  (W . G r z y w o - D ą b r o w s k i :  A k o h o -  
Iizzn a  s a m o b ó j s tw a . )  N ie  d a  s ię  z a p r z e 
c z y ć . że  s f e r a  b o d ź c ó w  s k ł a n i a j ą c y c h  
d o  s a m o h ó j s t w a  j e s t  d o ś ć  r o z l e g ła ,  a 
p r z y  ty m  o g a r n i a  r ó ż n e  z a k r e s y  z j a w is k  
s o c jo lo g ic z n y c h .  W  S ta n a c h  Z j e d n o c z o 
n y c h  n i e p o k o ją c y m  z j a w is k ie m  j e s t

u r b a n i z a c j a  i p o s t ę p u j ą c y  z a n ik  s t o s u n 
k ó w  s ą s ie d z k ic h  w  m ie ś c ie .  M in im a ln y  
u d z ia ł  j e d n o s t k i  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  i 
k r y z y s  a u t o r y t e t ó w  m o r a ln y c h ,  k tó r e  
s k a p i t u lo w a ły  p r z e d  „filo zo fią* *  d o la r a  
i b u s in e s s m a n e m  — z d a n ie m  u c z o n y c h  
a m e r y k a ń s k i c h  — w  p o w a ż n y m  s t o p n iu  
w z m a c n ia j ą  i d o p in g u j ą  b o d ź c e  s k ł a n i a 
j ą c e  d o  s a m o b ó j s t w a .  C e n t r u m  t e j  s f e r y  
b o d ź c ó w  j e s t  z a w ę ż o n e  d o  c h o r ó b  s o 
m a ty c z n y c h ,  a lk o h o liz m u ^  t r w a ł e g o  k a 
le c tw a ,  n ie p o r o z u m i e ń  r o d z i n n y c h  o r a z  
d o  t a k i c h  c e c h  c h a r a k t e r o l o g ic z n y c h  
j a k :  p r ó ż n o ś ć ,  c h o r o b l iw a  z a z d r o ś ć ,  u  
k o b ie t  — o b a w a  p r z e d  z n i e s ła w ie n i e m  i 
n ie r a z  b r a k  m o ż n o ś c i  p o ł ą c z e n i a  s ię  n a  
s ta ł e  z u k o c h a n y m .  P a r a n o i a  a l k o h o lo 
w a  p r z e c i ę t n i e  w  10% s t a n o w i  n ie o d 
łą c z n e  t ło  s a m o b ó j s t w a  i s c h o r z e ń  u m y 
s ło w y c h  u  s a m o b ó jc ó w .

„ T a k  s ię  z ło ż y ło ,  że  m u s z ę  o d  W a s , 
d r o g a  R o d z in o , o d e j ś ć  — ( c y t u j ę  p o ż e g 
n a l n y  l i s t  s a m o b ó j c y  — p a r a n o i c a ) .  N a j 
g łó w n ie j s z ą  p r z y c z y n ą  to  o s t a t n i e  m o je  
p i j a ń s tw o .  W  o s t a t n i c h  d n ia c h  d o s ta ł e m  
tz w . „ s z a l u  p l j a c k i e g o “ , k t ó r y  c a łk o w i
c ie  m n ie  o p a n o w a ł .  N ie  c h c ę  s ię  t u ł a ć  
Ju ż  w ię c e j  p o  p i j a n e m u ,  c h c ę  ś m ie r c i  
s a m o b ó jc z e j .* *

P o ż e g n a n ie  z  ż y c ie m  w y w o ł u je  o b r a 
z y  p r z e s z ło ś c i .  W  n ic h  s a m o b ó jc a  s z u 
k a  o s t a t n i e g o  p r z e b ł y s k u  r a d o ś c i  i o t u 
c h y .  „ P a m ię t a m ,  j a k o  m i o d y  c h ło p ie c  
w  1945 r . p o  w y z w o le n iu  p i ln o w a łe m  z 
b r o n ią  w  r ę k u  m o s tu  w  M a k o w ie ,  g d z ie  
t r z y k r o t n i e  N ie m c y  n a p i e r a l i  n a  m o s t ,  
n ie  u lę k le m  s ię , b r o n i ł e m  d o  o s t a t n i e j  
c h w il i ,  tj . d o  z w y c ię s tw a ,  A t e r a z  o d 
c z u w a m  m o c n e  b ic ie  s e r c a  i l e k k i  z a 
w r ó t  g ło w ^ '. P o te m  m y ś l i  s t r z ę p i ą  s ię ,  
g u h ią  w  c h a o s ie .  P r z e d  c h w i l ą  p r z e 
je c h a ł  p o c i ą g ,  le c z  n ie  p o d  te n  s ię  p o 
ło ż ę . . ."

„ D r o g a  M a m u s iu ,  O jc z e , S io s t r o  i B r a 
c ie  — n ie  g n i e w a jc i e  s ię  n a  m n ie  — t a k  
m u s ia łe m  p o s tą p i ć .  N ie  m ia łe m  w y jś c ia  
z  te j  o p r e s j i  p i j a c k i e j .  W ie m , ż e  p r z e 
ż y j e c ie  to  b o le ś n ie ,  le c z  t r u d n o ,  m u s z ę  
z g in ą ć .  W a sz  s y n  J ó z e k . “

U p a r a n o i k a  b u d z i  s ię  lę k ,  że p o  „ c u d -  
n y c h “  c h w il a c h  p i j a c k i e j  e k s t a z y  m u s i  
n a s t ą p i ć  p o w r ó t  d o  c o d z ie n n e g o  ż y c ia .  
W ra c a  d o  ż y c ia  w  n a s t r o j u  p e s y m i s t y c z 
n y m ,  z e  z n a c z n ie  o s ła b i o n y m  z m y 
s łe m  k r y ty c y z m u .  T e  p o w r o ty  t r w a j ą

d o  m o m e n tu  c a łk o w i te j  d e p r e s j i  1 b e z 
w ła d u  m y ś lo w e g o ,  g d y  id e a  s a m o b ó j 
s tw a  n a b i e r a  c e c h  m a n ia k a l n y c h .

W  p r z e k o n a n i u  s a m o b ó j c y  c z y n e m  
s w o im  m o ż e  o n  s p r a w ić  p r z e m i j a j ą c ą  
b o le ś ć  r o d z i n i e ,  a le  s o b ie  s p r a w i  „ u l g ę “ 
w y z w a la j ą c  s ię  o d  z i e m s k ic h  t r o s k  i 
k ło p o tó w ’.

E g o c e n tr y  c z n e  n a w y k i  i s k ło n n o ś c i  
u t r u d n i a j ą  m u  z r o z u m ie n i e  s z k o d l iw o ś 
ci s p o łe c z n e j  s w e g o  c z y n u . „ P r a w i e  n i 
g d y  n ie  z a s t a n a w i a  s ię  o n ,  że  s a m o b ó j 
s tw o  j e s t  s p r z e c z n e  z  p o r z ą d k i e m  b o 
s k im  i z i e m s k im ,  z  p r a w a m i  n a t u r y  o  
z a c h o w a n iu  g a tu n k u * * . (C lu e s  t o  s n ic i -  
d e , r o z p r a w a  W a h la ) .

W  w y n ik u  d o k o n a n e g o  s a m o b ó j s t w a  
s p o łe c z e ń s tw o  t r a c i  j e d n o s t k ę  m n i e j  lu b  
w ię c e j  w a r to ś c i o w ą ,  u h o ż e je .  C z y n  sa - 
m o h ó jc z y  d e z o r g a n iz u j e  ż y c ie  w  ś r o 
d o w is k u  lu b  o to c z e n iu ,  o b n iż a  t a k ż e  c e 
lo w o ś ć  p ra c y 7 id e a łó w  i w y s i łk ó w  tw ó r 
c z y c h . S a m o b ó j s tw o ,  p o jm o w a n e  ja k o  
p r o t e s t  lu b  v e to  j e d n o s t k i  s k łó c o n e j  z 
p a n u j ą c y m  p o r z ą d k i e m ,  w n o s i  z e  s o b ą  
p o w ie w ' a n a r c h i i  i a m o r a ln o ś c i  s p o łe c z 
n e j .  C h a r a k t e r y s t y c z n e ,  ż e  p o s t a w a  t a 
k a  c e c h u je  rn. in . d z ie c i  d o k o n u ją c e  
z a m a c h ó w  s a m o b ó jc z y c h ,  k tó r e  p o p e ł 
n i a j ą  t e n  c z y n  w  p r z e k o n a n iu  „ j a  s ię  
z a b i ję ,  a  o n i s ię  b ę d ą  m a r tw ić * 4, „ r z u 
c ę  s ię  p o d  s a m o c h ó d ,  n ie c h  w id z ą ,  że 
ic h  n ie  c ie rp ię * 1 (C lu e s  to  ś n ic i e  — r o z 
p r a w a  B e n n e t ta )

„ P r z e j ś c i e  m ię d z y  s k ło n n o ś c ią  d o  s a 
m o b ó j s t w a  a  p o c ią g ie m  d o  z a b i j a n i a  
m o ż e  b y ć  n ie zn acz n e* *  -  z a u w a ż a  W . 
G r z y w o - D ą h r o w s k i  ( S a m o b ó j s t w a  r o z 
s z e r z o n e  w  W a rs z a w ie ) .  T e z ę  tę  p o 
tw ie r d z a j ą  w ie l o k r o tn i e  n o to w a n e  w y 
p a d k i  w y m o r d o w a n ia  c a łe j  r o d z in y  
p r z e z  m a łż o n k a - s a m o h ó jc ę .

T w ie r d z ą  n i e k tó r z y ,  że  c z ło w ie k  j e s t  
t y l k o  w y s o k o  z o r g a n i z o w a n ą  m a te r i ą ,  
i n t e l i g e n tn y m  s s a k ie m .  N a le ż y  j e d n a k  
s tw ie r d z ić ,  ż e  w ś r ó d  w s z y s tk ic h  s s a k ó w  
p o z a  c z ło w ie k ie m  z  s a m o b ó j s t w e m  s ię  
n ie  s p o ty k a m y .  O d w r o tn ie ,  d z ia ła  
w ś r ó d  n ic h  b a r d z o  m o c n o  r o z w in ię ty  
i n s t y n k t  s a m o z a c h o w a w c z y .

D a l s z y  c l q g  
w n a s t ę p n y m  n u m e r z e



S z y m o n  B o g u s ła w s k i ,  u c z e ń  fi k la s y  g im n a z j u m ,  o d 
w ie d z a  s w o je g o  p r o f e s o r a  ł a c in y  S ta r c z y ń s k ie g o .  M ó w i 
m u  o s w o ic h  z a m ia r a c h  i k o n f l i k t a c h  i s z u k a  u n ie g o  
p o m o c y .  W  d u s z y  p r o f e s o r a  o d ż y w a j ą  w s p o m n ie n i a  j e 
go  m ło d o ś c i .  S e m i n a r iu m  d u c h o w n e ,  m i ło ś ć ,  d r a m a t  
w e w n ę t r z n y  i r e z y g n a c j a  ze  s t a n u  d u c h o w n e g o  — o to  
f r a g m e n t y  je g o  ż y c ia .

S t a r c z y ń s k i  c ie s z ą c y  s ię  s z a c u n k i e m  w  m a ły m  m ie ś 
c ie  u t r z y m u j e  k o n ta k t  t o w a r z y s k i  z  in t e l i g e n c j ą ,  w  ty m  
i z m ie j s c o w y m  p r o b o s z c z e m . N a  j e d n e j  z  p r o s z o n y c h  
k o la c j i  n a  p le b a n i i ,  k s ią d z  p r o b o s z c z  d z ie l i  s i e  z z e b r a 
n y m i  p r z y j a c ió ł m i  r e f l e k s j a m i  p o  4G J a ta c h  k a p ł a ń s tw a .  
M ó w i o  w ie lk ie j  r o z p ię to ś c i  m ię d z y  id e a łe m  k a p ł a ń s tw a  
a c o d z ie n n a  r z e c z y w is to ś c ią ,  m ó w i o s to s u n k a c h  m ię 
d z y  d u c h o w n y m i  i h i e r a r c h i ą  k o ś c ie ln ą ,  k t ó r e  c z ę s to  
s ą  z a p rz e c z e n ie m  C h r y s tu s o w e g o  id e a łu  k a p ł a ń s tw a .  N a 
le ż y  z r e f o r m o w a ć  w y c h o w a n ie  k a p ł a ń s tw a .  D u c h o w n y  
m a  b y ć  n ie  t y l k o  k a p ł a n e m ,  a le  i  p e ł n y m  c z ło w ie k ie m  
z w ią z a n y m  z  ż y c ie m  s w e g o  n a r o d u ,  z r o d z in ą  i o jc z y z 
n ą .  O to  w n io s e k ,  j a k i  m o ż n a  w y c ią g n ą ć  z e  s łó w  s ta r e g o  
d u s z p a s t e r z a  S t a r c z y ń s k i  lu b i ł  p r z e j a ż d ż k i  s a n k a m i .  W  
c z a s i e  j e d n e g o  z e  s p a c e r ó w  s a n k a m i  s p o tk a ł  s i o s t r y  z a 
k o n n e .  k t ó r e  z b i e r a ły  o f i a r y  n a  k la s z to r .  P o d c z a s  r o z 
m o w y  z z a k o n n ic a m i  d o p y ty w a ł  s ię  o  s io s t r ę  L e o n ty n ę .  
k tó r a  z n a ł  p r z e d  k i l k u  l a ty  j a k o  W is ła w ę  R ó ż a ń s k ą .  
O b u d z i ły  s ię  w  n im  w s p o m n ie n i a .  T o  o n  w in ie n ,  ż e  p r z y 
w d z ia ła  h a b i t ,  że  z n a la z ł a  s ię  w  k la s z to r z e .  J e g o  w s t ą 
p ie n ie  d o  s e m i n a r iu m  z a w a ż y ło  n a  j e j  ż y c iu .

D o w ia d u je m y  s ię  p ó ź n ie j ,  ż e  s io s t r a  L e o n ty n a ,  m im o  
k i l k u l e t n i e g o  p o b y tu  w  k l a s z to r z e  n a d a l  ż y w i d la  n ie g o  
g o r ą c e  u c z u c ie .  C z u je  b o w ie m , ż e  j e s t  s tw o r z o n a  d o  
m a c ie r z y ń s t w a ,  d o  z w y k łe j  lu d z k ie j  m i ło ś c i ,  a b y  j a k o  
ż o n a  i m a tk a  z a c h o w u j ą c  p r a w o  B o s k ie  b y ć  p o ż y te c z n ą  
d la  O jc z y z n y  i K o ś c io ła .

P e łn a  d u c h o w e j  r o z t e r k i  z w ie rz a  s ię  k a p ł a n o w i  n a  
s p o w ie d z i ,  k t ó r y  u d z i e la  j e j  r a d y .

O północy wszyscy z 'wyjątkiem pani domu byli na pas- 
terce. Już od la t Bogusławscy dbali o to, by  być na te j tak  
wzniosłej i św iętej uroczystości. Szła zawsze cała rodzina, 
wyjąwszy ojca. względnie matkę, którzy kolejno się zmie
niali. W tym  roku kolej pozostania w  domu w ypadła na 
panią Marię.

Zwykle o tej porze nocy spokojne miasto Przem ysławice 
żyło życiem dnia. Ulice pełne były ludzi zdążających do 
kościoła. Noc pogodna i jasna. Gwiazdy zdawały się jaśniej 
świecić, jak  gdyby czerpały swą św ietlaną siłę od gorejącej 
gwiazdy, wiszącej nad szopą betlejemską.

*

Hieronim  Starczyński spędzał noc w igilijną z ojcem. Po 
spożyciu we dwóch wieczerzy — przenieśli się do małego 
ogrzanego pokoiKu, na wygodne fotele i przegryzając pier
niki, cukierki, ciastka i popijając w inko rozmawiali.

— Nie, ja  nie pojadę w  święta do Przem ysław ie — powie
dział w pew nym  momencie Hieronim. — Nie pojadę, ojcze, 
do niej. Muszę pozostać przy tobie. Ty jeden byłeś mi 
w ierny cały czas. Ty jeden byłeś i jesteś mi najdroższy, 
aczkolwiek nie chciałeś mi wówczas służyć sw oją radą 
z powodu dla m nie całkowicie zrozumiałego. Ty jesteś mo
ją ostoją. Teraz mieszkasz tu  sam, jako ten szczery puste l
nik. Ja  muszę z tobą spędzić te  św ięta. Ona, nie w iem 
zresztą, czy ja ją  kocham , niech na Innie poczeka, albo, 
albo...

Nie dokończył zdania, bo przerw ał m u ojciec pytaniem :
— Co, albo?... — i pośpiesznie dodał: tylko mój synu, nie 

decyduj zbyt pochopnie. Ona cię napraw dę kocha. Zrobiła 
na mnie jak najlepsze w rażenie W ydaje się być solidną, 
miłą i rozsądną, a przy tym  w yładniała ogromnie. Jeśli 
wówczas nie zabierałem  głosu w spraw ie w yboru stanu, to 
dzisiaj jednak  sw ojej rady  tobie nie odmówię.

Dziś już nie jestem  skrępow any tym  nieszczęśliwym te
stam entem  tw ojej m atki, a mojej kochanej i zacnej świętej 
pamięci małżonki. Moim zdaniem powinieneś do W isławy

pojechać. Z nią się zobaczyć, porozmawiać, a decyzją ta k ą  
czy inną — powziąć dopiero po dłuższym zastanow ieniu się 
i obserwacji, a nie teraz, na odległość.

— Tak, mój drogi ojcze, ale aczkolwiek czuję, iż nie zu
pełnie zam arły we mnie daw ne do niej uczucia, to  jednak 
trudno mi będzie zapomnieć jej w stąpienie do klasztoru. 
Zostawiła mnie wówczas samego. W jednej chwili pozryw a
ła wszystkie nici. jakim i byliśmy związani przez dość dłu
gi czas naszej przyjaźni. Nie poradziła się mnie. Nie omó
w iła ze m ną swej decyzji. Tę nieszczęsną decyzję tylko mi 
zakom unikow ała i uciekła, dosłownie uciekła ode mnie.

— To wszystko doskonale rozumiem, ale mogła tak  postą
pić w  najlepszej w ierze według niej, dla twojego dobra. 
Jesteś, zdaje mi się, zbyt surowy. Ja k  tobie już mówiłem, 
nie przychodzi ona te raz  do ciebie po zmiłowanie, ona dzię
ki w łasnej pracy już czymś jest. Je s t samodzielna, samowy
starczalna i teraz, dopiero po roku, jako zupełnie niezależ
na kobieta nie tylko się przypomina, ale dowiedziawszy 
się a tym, że jesteś wolny — przyjechała do ciebie. Czy po
sądzić ją  m ożna o jakieś złe zam iary? Broń Boże! Ona, ko
bieta jak  łania, mogła już sobie męża znaleźć, a jednak 
szuka ciebie. Mój drogi, jedź do niej, jedź ju tro , bo będziesz 
się później znowu gryzł i niepotrzebnie wiądł.

H ieronim  nie odpowiedział nic. S tara ł się zmienić tem at. 
Zobaczywszy jednak  rysujące się na tw arzy swego ojca za
troskanie i przygnębienie, przyrzekł zastanowić się nad 
całą sprawą.

— Teraz jednak — stw ierdził — czas już na spoczynek.
Hieronim owi jakoś jednak  sen długo nie zdołał zamknąć

oczu. W yobraźnia stale przywodziła mu obraz Wisławy. 
Widział ją  w  tej le tniej, obcisłej sukience jako uczennicę 
gim nazjalną. Poczuł nagle jej ciepłe ręce i pocałunek, zło

żony na jego czole, pocałunek pożegnania. Odruchowo do
tknął ręką czoła, jakby się chciał przekonać czy wilgoć jej 
warg jeszcze tam  się znajduje. Wreszcie zadał sobie py ta
nie:

— Co też teraz ona robi, gdzie zamieszkała? Czy śpi? 
Jeśli tak, o czym śni? Jeśli nie śpi, o czym myśli?

W isława już od pół godziny męczyła się w łóżku, w prze
znaczonym dla Szymona pokoiku na poddaszu nowego do
mu Bogusławskich. Nie mogła zasnąć mimo przemęczenia 
podróżą i późnej już pory.

Co chwila inny szczegół H ieronim a zjaw iał się w jej w y
obraźni i napaw ał ją  rozkoszą. To zachwycała się jego po
stacią. To nosem. To pieściła jego włosy. To wreszcie cała 
tu liła  się do jego dobrze zbudowanej, m uskularnej postaci, 
dotykała jego ciała. Odtworzyła sobie dokładnie Hieronim a 
w kostium ie kąpielowym , widziała go bow iem  w nim  jesz
cze w  czasach gim nazjalnych. Myśląc o Hieronim ie cała 
drżała z upojenia i rozkoszy. Było jej nadzwyczaj dobrze.
O w szystkich i wszystkim  zapomniała. On i tylko on stał, 
w łaściw ie leżał przy niej, tuż, tuż obok. Nagle zjaw iły się 
myśli pow ątpiew ania.

— Czy on przyjedzie? Czy on m nie kocha? A może on 
nie do ojca pojechał, a do swojej kochanki? Nie, nie — od
powiedziała sobie szybko — to niemożliwe! On przyjedzie. 
Ju tro , już ju tro  go zobaczę, a w łaściw ie dzisiaj, tak, dzisiaj, 
boć to już dawno po północy, pierwsze święto — zreflek
tow ała się. J a  jestem  czysta, n ietknięta — dum ała już w na 
pół sennym  upojeniu i jakby chcąc to nam acalnie stw ier
dzić, przesunęła wolno ręką po całym swym ciele, począw
szy od kolan, a zatrzym awszy się na tw ardych i okrągłych 
jak  kształtne jabłuszka — piersiach. Wszystko to zosta
w iłam  dla niego. Dla niego strzegłam  i jem u, tylko jemu



oddam. N aw et te siedem la t m ęczarni klasztornych przeby
łam  dla niego. N aw et włosy dałam  sobie ściąć d la  niego, 
a teraz m am  lepsze, bujniejsze. Ale czy on, czy on również 
dochował mi wierności? Czy może m nie zdradzał? Ufam, 
że nie. A jeśli tak? — No trudno* nie jego to, a m oja osta
tecznie wina, bo nie on, a ja uciekłam  od niego. Ale przy- 
jedzie, przyjedzie na pewno!

Zmęczona, rozpalona i spragniona zasnęła wreszcie.

*

Pierwszy dzień św iąt mroźny, ale pogodny, słoneczny.
W isława w stała około południa. Ledwo zdążyła się ubrać 

na obiad. W stała w praw dzie wypoczęta, ale bardzo niespo
kojna. Przy obiedzie rozglądała się nerwowo i podejrzliwie. 
Nie uszło to uwagi Bogusławskiej, spytała więc W isławę 
troskliw ie o jej zdrowie, ale otrzym awszy pomyślną odpo
wiedź zaniechała dalszych pytań. Nie chciała być natrę tna.

W pew nej chwili Szymon zapytał, czy by nie zechciała po 
południu zobaczyć m iasta, bo przecież jest tu po raz p ierw 
szy. Różańska zgodziła się od razu na tę propozycję, a przy 
tej okazji powiedziała kilka ogólnikowych zdań o sobie. 
Poza tym  dziękowała za nadspodziew anie serdeczne i go
ścinne przyjęcie, zapew niając o swej wdzięczności. Powie
działa również, że gdyby profesor Starczyński w najbliż
szych dniach nie przyjechał, ona wyjedzie, i zostawi tylko 
list dla niego, ale dodała zaraz, iż jest pewna, że dzisiaj, 
a najdalej ju tro  pan profosor się zjawi. W m yśli jednak 
równocześnie zaniepokoiła się, przypom niała bowiem sobie, 
że przecież ojciec Hieronim a nic jej nie mówił o jego przy- 
jeżdzie na św ięta, czyżby to przed nią krył?

Przechadzka nie trw ała długo. Zbyt było zimno. Zaled
wie doszli do głównej ulicy, Szymon zaproponował kaw ę 
z ciastkiem. Wisława i na tę propozycję chętnie się zgo
dziła. Towarzystwo Szymona było dla niej bardzo miłe. 
Szymon ubrany  był w  dobrze uszyty garn itu r, biały, sztyw
ny kołnierzyk z czerwonym kraw atem , przecinanym  biały
mi paskam i. Podziw iała go już w  czasie obiadu. Brązowy, 
sportow y płaszcz leżał na nim  bardzo dobrze. Do kom pletu 
zielona, acz już mocno wypłowiała, czapka gim nazjalna. Po
liczki lekko zarum ienione od mrozu. A le spotkanie przy k a
wie Szymon chciał dla siebie wykorzystać. Było dla niego 
niespodzianką zjawienie się jakiejś kobiety, niby narzeczo
nej jego zaufanego profesora. F ak t ten zaintrygow ał go.

W mieście Przem ysławice było kilka kaw iarenek. Dwie 
jednak z nich tylko odpowiadały elem entarnym  wymogom 
inteligencji miej-scowej. Do jednej z nich chodziło stale 
dwóch profesorów gim nazjalnych, nie znalazłbyś więc tam  
żadnego ucznia, za to w kaw iarni drugiej młodzież należa
ła do stałych bywalców. Zresztą gospodarz m iał do ich 
dyspozycji jeden ze swoich pryw atnych pokoi. Uczniowie 
jednak, gdy nie zagrażało żadne niebezpieczeństwo ze stro 
ny profesorów, na przykład w czasie ferii, woleli siedzieć 
i pić kawę, zajadając smeczne ciastka, a czasem zam iast 
kawy popijać dobry likier, lub ulubioną w iśniówkę w  sali 
kaw iarnianej. Znajdowały się tam  wygodne kanapki
o wspólnych wysokich ścianach, jak gdyby m urach. Podobne 
były te oddziały do samodzielnych pokoików, posiadających 
trzy stałe ściany, czw artą zaś stanow iła ruchom a zasłona. 
W tak zaim prowizowanych pokoikach zmieścić mogło się 
wygodnie 6 osób.

Szymon byw ał tu  rzadko. Gospodarz jednak  znał go 
Gdy wszedł z panną W isławą, elegancko i pięknie w ystro

joną m łodą dam ą, gospodarz serdecznie go pow itał i w ska
zał od razu najwygodniejszy pokoik. Ze zdum ieniem  zauw a
żył Szymon, po odsunięciu zasłony, iż siedzą tam  już znani 
jem u z koleżeńskich bibek studenci i studentki. Skłonili się 
wszyscy i w stali, ze zdum ieniem  patrząc na tę nieznajom ą 
pannę w  tow arzystw ie Szymona. Szymon cofnął się i wy
brał inny pokoik. Gospodarz trochę się zmieszał. Szymon 
był pewny, że jego koleżanki i koledzy snują już na tem at 
jego osoby fan tastyczne domysły i plotki i że dostanie się 
n a  ich ostre języki na najbliższą, nie wiadom o jak  długo 
trw ającą, przyszłość.

— Ja  bardzo lubię narzeczonego pani, a mojego profesora 
i wychowawcę. M am do niego pełne zaufanie. Byłem n a
w et u niego w m ieszkaniu pryw atnym  na w ażnej i poufnej 
rozmowie. Przyrzekł mi dalszą. M ówiliśmy o zagadnieniach 
kościelno-teologicznych. Tylko mimo wszystko — zauważył 
Szymon — pan profesor w ydaje mi się mocno tajemniczy, 
smętny, jakby  był z czegoś mocno i trw ale niezadowolony. 
O statnio byłem w  jego m ieszkaniu w  wigilię i chciałem po 
odbyciu rozmowy prosić go do nas na wieczerzę i pośw ię
cenie domu, ale niestety  nie zastałem  go. Bolałem na tym  
jakiś czas, ale później zrozumiałem, że przecież-jego synow
skim  obowiązkiem jest spędzić w łaśnie to najbardziej ro
dzinne św ięto ze swoim ojcem. Bo m atka jego um arła już. 
Mówi o iniej zawsze z szacunkiem, przepojonym  jednak, tak 
mi się w ydaje, jakim ś niepokojem , lękiem.

W isława słuchała z zaciekawieniem  jego słów. Tu jednak 
w trąciła się, a sądząc, że Szymon, jeśli nie wszystko, to 
dużo w ie o przeszłości Starczyńskiego, bez ogródek opowie
działa mu o testam encie m atki profesora, o jego w ykona
niu — nic nie w spom inając o sobie. Ale w  wywodach swoich 
poszła zbyt daleko, więc Szymon zapytał:

— A pani dawno zna pana profesora?
— O tak  — odpowiedziała — jeszcze z czasów gim nazjal

nych.
— Czy pani — pytał dalej — widzi ostatnio u pana pro

fesora tajem niczość i niepokój, o k tórych już wspom nia
łem?

— Nie, odrzekła, nic.
Wolnym ruchem  podniosła filiżankę i piła arom atyczną, 

ciepłą kawę. I Szymon zam ilkł na chwilę, popił kaw y i zno
w u zadał pytanie:

— P ani już daw no nie widziała pana profesora?
— O, dawno.
— Czy k ilka lat? — pytał coraz natarczyw iej, bo coś tu 

wydało m u się niejasne. Nie odpowiedziała.
— Przepraszam  bardzo, że jeszcze będę pytać, ale mnie 

pan profesor ogromnie interesuje: — jak  podobają się p a 
ni listy pana profesora? Czy przelew a on w  nie dużo filo
zofii? Czy dyskutuje z panią na tem aty życia duchowień
stwa, życia klasztornego?

— W idzę — rzekł nagle, że panią tym i pytaniam i nudzę, 
więc już ,nie będę pytać.

W isława chciała tem u ze spokojem zaprotestować, ale już 
po pierw szym  słowie „nie '1 głos je j się załamał, łzy nabie- 
gły do oczu. Sięgnęła po chustkę, schyliwszy się schowała 
w nią sw oją natu ra ln ie  piękną, lekko rum ianą tw arz. Szy
monowi zrobiło się przykro. Był przekonany, że wyrządził 
jej jakąś w ielką przykrość. Począł przepraszać.

— No, idźmy już — rzekła wreszcie W isława. Zimowe po
wietrze orzeźwiło oboje. W isława tw ierdząc, iż jest chora 
poszła wcześnie do swego pokoju.

Jednak nie przyjechał. N aw et telegram u nie przysłał, 
a zresztą do kogo m iał przysłać! Może nie sądził, że ja tu 
do niego rzeczywiście przyjadę? — m yślała. — O, ja  n ie
szczęśliwa! On m nie nie rozumie. Nie czuje mojej miłości. Je 
stem już cała jego, a on ani odrobiny tego nie wyczuwa.

Łzy płynęły  po jej ‘twarzy.
A może, może on rzeczywiście m a inną.
I  tu  nagle przypom niała sobie sen ostatniej nocy. W idzia

ła go w pokoju jakiejś bezw stydnej kobiety — dlaczego 
zaraz bezw stydnej — dorzuciła sobie po chwili — może ją 
kocha, może się kochają? — W pierw siedzieli n a  fotelikach 
przy niedużym  stoliczku zastawionym  dym iącą herbatą. Po
tem, potem... naw et m yśleć n ie  mogę, położyli się na le
żance, obficie obłożonej poduszkami, wyszywanym i w  pięk
ne wzory...

C. d. n.



BŁOGOSŁAWIONY TRUD
D c r e m n e  ż a le  — p r ó ż n y  tr u d .  

B e z s i l n e  z ło r z e c z e n ia !

P r z e ż y t y c h  k s z t a ł t ó w  ż a d e n  c u d  

W ie w r ó c i  d o  i s tn i e n ia .

(A d a m  A s n y k )

S am uel B utler w „Powrocie do Erewho- 
n u “ opisuje, jak  pewien podróżnik — 
niejaki Higgs — znalazł się w niezna

nym kraju , z którego później uciekł balonem. 
Gdy po dwudziestu latach zjaw ił się ponow
nie w  tym  kraju , istn iała tu już nowa religia 
nakazująca cześć — Higgsa — jako Syna Słoń
ca, który wstąpił do nieba. Wszystko to sp ra
w iła jego podróż balonem, co w oczach tubyl
ców stanowiło rzecz niezwykłą.

W przeddzień św ięta ..wniebowstąpienia" 
Higgs miał możność usłyszeć, jak profesorowie 
Hanky i Panky — arcykapłani religii Syna 
Słońca — rozmawiali między sobą; ani jeden, 
ani drugi Higgsa nigdy nie oglądali, a także 
wcale im na tym  nie zależało. Słysząc ich roz
mowę, Higgs zwrócił się do arcykapłanów  z 
propozycją w yjaśnienia ludowi te j całej cu
downej historii z jego rzekomym „wniebo
w stąpieniem " i chciał przedstawić się jako 
zwykły człowiek. A rcykapłani jednak sprzeci
wili się temu.

„Nie powinien pan tego czynić, ponieważ 
m oralność naszego k raju  jest ściśle związana 
z tym  m item  i gdyby pewnego dnia Erewhań- 
czycy dowiedzieli się, że nie w stąpił pan do 
nieba, staliby się wszyscy złymi".

B utler w swoim „Powrocie" oczywiście robi 
aluzję do religii chrześcijańskiej. Uważa, że 
religia jest ham ulcem moralnym, pow strzym u
jącym  człowieka od złych czynów i grzechu. 
Ośmiesza duchownych, którzy — sami nie wie
rząc w to, co głoszą — otaczają skądinąd natu
ralne zjaw iska nim bem  cudowności, gdy mó
w ią o nich ludowi. Trudno wierzącym zgo
dzić się z tw ierdzeniem , że religia to jedynie 
„haszysz", czy ham ulec złych skłonności ludz
kich. Natom iast w ydaje się słuszna krytyka 
sztucznej cudowności. Powstaje bowiem podej
rzenie, że religię je j przedstaw iciele pragną 
wykorzystać dla swoich całkiem przyziemnych 
celów.

Przypom ina się historia z kapłanam i egip
skimi, którzy zaćm ienie słońca przedstaw iali 
ludowi jako przejaw  gniewu Bożego. Pięknie 
opisał to Bolesław P rus w powieści pt. „Fa
raon". Jezus Chrystus działając na zienii czy
nił cuda, ale nie miały one na celu olśnienia 
tych, wśrót? których żył i nauczał. Przestrze
gał naw et, t.by nie opowiadać o tym  „co się 
stało", ponif waż nie chodziło Mu o tan i roz
głos cudotwórcy. Jego cuaa miały źródło w 
Boskim Sercu, które — w rażliw e na ludzkie 
cierpienie i niedolę — skłaniało Go do za
wieszania praw  przyrody dla ludzkiego dobra. 
Cuda Jego od przem iany wody w  wino na 
weselu w K anie G alilejskiej, co się stało za 
w staw iennictw em  Jego M atki, do wskrzeszenia 
młodzieńca z Naim świadczą o miłości Boga 
do jakże grzesznego i upadającego człowieka.

Chrystus Pan polecił człowiekowi w trudzie 
i znoju iść przez życie, bez oglądania się na 
cudowne w ydarzenia. Pismo Święte powiada, 
że kto nie chce pracować, ten niech nie je. 
A więc naszą pracą mamy sobie ziemię „czy
nić poddaną". Oczekiwanie m anny z nieba jest 
obce duchowi chrystianizm u.

Religia chrześcijańska nie jest „haszyszem" 
ani „straszakiem " dla wierzących. Jest nato
m iast bodźcem do aktywnego działania, do 
budow ania już tu na ziemi królestw a Bożego. 
Czyste, nieskażone chrześcijaństwo stanowi 
ważną siłę motoryczną dla tych wszystkich, 
którzy cel swego istnienia tu  na ziemi wiążą 
z zam iaram i i działaniem  Wiecznego Boga. 
M odlitwa i praca, miłość Boga i bliźniego — 
czyż to nie w spaniałe ideały?

Był czas, kiedy Kościół zapom niał o swoim 
posłannictw ie, kiedy karm ił w iernych nie czy
stą  nauką zaczerpniętą z Ewangelii, lecz cu
downymi historiam i, które osłabiały chęć dzia
łania i utrzym yw ały lud wierzący w ciemnocie 
i zacofaniu. Zam iast twórczej pracy dla chw a
ły Bożej i dla własnego dobra upatryw ano 
ideał życia chrześcijańskiego w  odosobnieniu, 
ascezie, pokorze i modlitwie.

Dziś także są arcykapłani tego rodzaju jak 
Hanky i Panky, którzy uw ażają, że religia oto
czona nim bem  cudowności jest bardziej 
„a trakcyjna" dla ludzi.

Przedstaw iciele religii chrześcijańskiej winni 
poócwać czystą naukę Chrystusa o miłości Bo
ga i b raterstw ie ludzi, wolną od ludzkich na
leciałości i względów koniunkturalnych.

Kościół Polsko-Katolicki na swym sztanda
rze wypisał hasło: „P raw dą — W alką — Pracą — 
zwyciężymy". Te słowa są rękojm ią jego przy
datności społecznej, świadczą o tym, że jest on 
wrośnięty w konkretną rzeczywistość. Głosze
nie nieskażonej Prawdy Ewangelii, w alka o jej 
realizację, praca nad uświęceniem i zbaw ie
niem człowieka — to naczelne zadanie Ko
ścioła.

Kapłan Polsko-Katolicki nie może siedzieć 
z założonymi rękoma w oczekiwaniu na ofiary 
wiernych. Pośredniczy on pomiędzy Bogiem 
i ludźmi, i jest jednym  z nich. Razem z nimi 
walczy, pracuje dla dobra społecznego, bez 
powoływania się na jakiś „cudowny m andat" 
poza św iętym  charakterem  funkcji, jaką pełni 
w Kościele.

Wielu ludziom jakoś odpowiada „klasyczny" 
typ kapłana — konserw atysty, pozbawionego 
twórczej myśli, po prostu jakiegoś bezdusz
nego „urzędnika". U ludzi takich nie nastąpiło 
jeszcze przebudzenie, tkw ią w starych naw y
kach i bronią się przed wszystkim, co może 
zmienić zatęchłą atm osferę w spraw ach religii 
i Kościoła. Działa tu  siła przyzwyczajenia. Są 
jednak ludzie świeccy i kapłani, którzy czują 
potrzebę zmiany na lepsze.

Przypom ina się tu  fragm ent „Pam iętników  
wiejskiego proboszcza" Georges Bernanosa, w 
którym  proboszcz na zapadłej wiosce we F ran 
cji zapisuje takie gorzkie słowa: „Są myśli, 
których nie śmiem powierzyć nikomu, a prze
cież nie w ydają mi się szalone, wcale nie. 
Czym byłbym  na przykład, gdybym zdecydo
wał się na rolę, w jakiej chciałoby mnie w i
dzieć wielu katolików, zajętych przede wszyst
kim konserw acją społeczeństwa, co w grun
cie rzeczy oznacza ich w łasną konserwację? 
Och, nie oskarżam  ich o obłudę, uważam ich 
za szczerych. Iluż to ludzi ma się za strażn i
ków porządku, a bronią tylko przyzwyczajeń, 
a czasem naw et zwykłych frazesów o słowach 
tak wygładzonych, zżartych przez użycie, że 
uspraw iedliw iają wszystko, niczego nigdy nie 
kwestionując. Jest to jedna z najbardziej nie
zrozumiałych ludzkich ułomności..." Takie są 
w ynurzenia rzymskokatolickiego księdza bo
hatera książki Bernanosa.

Misja naszego Kościoła polega na wskazaniu 
wiernym  Kość. P. kat. jak  ..opleśnialej pozbyć 
się k o ry .  jak łączyć harm onijnie sprawy ziem 
skie z niebiańskim i, jak byc dobrym katoli
kiem i dobrym Polakiem, m iłującym  praw dzi
wie. swoją Ojczyznę, Kościół nasz nie powo
łuje się na cudowne zjawiska, które miałyby 
potw ierdzać słuszność jego działania. Nie po
trzebna też mu żadna fałszerska ..Donatio Con- 
stantini". aby uzasadnić swój byt. Kościół Pol- 
sko-Katoiicki wierzy w moc Ewangelii, wierzy 
w cuda zdziałane przez Chrystusa i za Jego 
sprawą. Metod swego działania nie opiera na 
przeżytych kształtach, których nie przywróci 
żaden cud. Kościół ten idzie z żywymi naprzód, 
rozw ija twórcze sposoby oddziaływania na 
wierzących, nie zasklepia się w formułkach, 
które później tam owałyby mu drogę do postę
pu. I stąd płynie nasze przeświadczenie, że jest 
potrzebny, że spełnia pozytywną rolę dla 
Sprawy Bożej i dla Polski, że jego działalność 
jest jak najbardziej uzasadniona. Dlatego też 
trud  szermierzy polskiego katolicyzmu jest 
trudem  błogosławionym.

JANUSZ ANDRZEJEWSKI



ZWYCZAJE WESELNE
M A R I A  S U H A K

R óżne są zwyczaje w eselne 
w Polsce. Ktoś powiedział, 
że „co wieś to  inna pieśń". 

Z ludow ych ślubnych obrzędów 
do najbardziej nastrojow ych n a
leżą zwyczaje w  przeddzień we
sela i w yjazd do kościoła. Są to 
chwile szczególnie w zruszające 
dla panny młodej. Opuszcza ona 
bowiem dom  rodzinny i  grono 
swoich rówieśniczek. Dlatego 
też, gdy narzeczona w  przed
ślubny wieczór siedzi w  domu 
na ziemi w ijąc w ianek, a reszta 
dziewcząt uk łada bukiety  ślub
ne, sm utna piosenka ludow a to
warzyszy ich pracy. Po uwiciu 
w ianka dziewczyna klęcząc po
daje go swojej m atce ze słowa
mi:
„Moja m ateńko, kochanie, 
przy jm  ten  w ianek córki w

danie“
M atka nie kw api się z przyję

ciem w ianka. Po k ilka razy od
pycha go od siebie. Córka jed
nak uparcie klęczy i ponaw ia 
sw oją prośbę. M atka w  końcu 
przyjm uje w ianek  i przypina go 
do w arkoczy swego dziecka. 
Podczas tego ludowego ceremo
n iału  dziewczyna klęcząc u stóp 
m atki, śpiewa:
„Matusia w ianka nie bierze, 
bo od żałości nie zdoła.
Serceś moje, żałość moja, 
czem uż ty  m i nie zapłaczesz?“

W okolicach K rakow a był i 
je s t zwyczaj, że w  przeddzień 
wesela wieczorem grom adzą się 
drużbowie, d ruhny  i inne dziew
częta z wioski przed cha tą  pan
ny m łodej. W śród okrzyków 
radości, m łodzieńczych gwarów, 
piosenek wesołych raz po raz 
p rzew ija się nu ta żałości i sm ut
ku. Na przykład drużba śpiewa: 
„Dobranoc, dobranoc, dziewczyno  
nadobna, cegoz bedziesz płakała? 
A cem uześ nie sła, kie j d e  

ludzie chcieli, 
ty lko  ty  na nas cekała?“

N ajbardziej jednak  uroczysty
i najrzew niejszy  je s t m om ent 
żegnania się m łodych, szczegól
nie panny młodej z rodzicami. 
Wszędzie gdziekolwiek w Pol
sce przestrzega się starych  pol
skich ludowych zwyczajów, mło
dzi w  stosunku do rodziców o- 
kazują zawsze szacunek oraz po
korne oddanie. Pokora ta  u jaw 
nia się w  głębokim  skłonie i to 
nie tylko wobec sam ych rodzi
ców, ale w  ogóle starszych lu
dzi. W skłonie itym n atu ra ln ie  
nie ujaw nia się jakaś uniżoność, 
ale głęboka cześć d la  swych ro
dziców i ich rodzicielskiego au 
torytetu.

W tym  m om encie drużbow ie
i d ru h n y  śpiew ają piosenki, w 
których  są akcenty  żalu i sk ru 
chy, słowa prośby do rodziców
o przebaczenie. Religijność lu 
du polskiego przejaw ia się w 
w zyw aniu Boga, k rótk iej m odli
tw ie o raz w błogosławieństw ie 
rodzicielskim.

W niektórych okolicach K ra
kowa do dnia dzisiejszego chw i
la odjazdu do kościoła nacecho
w ana jest jakim ś dram atycznym  
napięciem . Oboje młodzi rzucają 
się do nóg rodzicom, p rzepra
szają ich i proszą o błogosła
wieństwo. M atka w  tym  czasie 
lam entuje, że obcy zabiera jej 
dziecko, ukochaną córkę, że pu 
sty  i osierocony zostanie dom.

Pew nym  cerem oniałem  jest 
również ubran ie młodej panny 
w ślubny stró j, rozplecenie w ło
sów i w łożenie w ianka. Podczas 
tych czynności d ru h n y  śpiew ają:
„W ybierajze się, dziewcyno,

w ybiera jze  się, 
mas — ci cas niem ały, 
bo to n ie  na rocek, ani na

tydzień,
ale na w iek  cały,
rozm yślajze  się w  każdy dzień,
mas ci czas niem ały

Jakaś wysoka k u ltu ra  ludu 
polskiego p rze jaw ia  się również

w uczuciu wdzięczności, które 
młodzi ludzie w yrażają nie ty l
ko ludziom  i zwierzętom  domo
wym, ale naw et m artw ym  przed
miotom. Podczas tych podzięko
w ań młoda panna w yśpiewuje 
słowa podzięki skierow ane osob
no do rodziców, rodzeństw a, ro
dziny, przyjaciółek, znajomych, 
zw ierząt i poszczególnych przed
miotów domowych, począwszy 
od stołów, ław, a skończywszy 
na piecu malowanym .

Przy w yjeździe młodej pary  
do kościoła w  okolicach Lublina 
taką oto śpiewa się pieśń:
„Siadaj, siadaj, Maryś, kochanie, 
już  ci koniki pozaprzęgane, 
ju ż koniki stoją w  wozie, 
ju ż  na nic płacz nie pomoże, 
Maryś kochanie..."

W okolicach D unajca i Wisło
ka czułe pożegnanie córki z 
m atką zna jdu je  w yraz w nastę
pującej przyśpiewce:
„Zostańcie z Bogiem  w y

m atczyne progi, 
ju ż tu  nie postaną nigdy m oje

nogi".
A m atka żegnając się z córką 

śpiewa:
„Boże, cię prowadź, Boże, cię

błogosław,
a ino m i chusteczkę na uciechę 

zostaw".
W Wielkopolsce drużba i d ruh 

na oraz narzeczeni zbliżają się 
w pokorze do gospodarzy i go
spodyń, uniżenie obejm ują ich 
kolana, mówiąc:

„Prosimy was mili, pięknie,

panie ojcze, pani m atko, o bio- 
gosławieństwo Boże, M atki N a j
św iętszej i w szystk ich  Św iętych  
dla młodego państwa".

Rodzice zaś darzą młodych 
chlebem  i solą.

Ludowe zwyczajowe o b rz ę d y  
w niektórych okolicach Polski 
przeniosły się także do kościo
ła. T ak na przykład w  Łąkiem
i Gościeszynie drużba po skoń
czonym nabożeństw ie prowadzi 
pana młodego do druhny, a po
tem  do swachlen. Jed n ak  żadna 
z nich nie chce iść z przypro
wadzonym panem  m łodym . Na 
koniec d rużba  przyprow adza go 
do nowozaślubionej żony. Oboje 
k lękają  na stopniu  ołtarza, a 
jedna z m atek  kładzie im na 
głowie rozm arynow e wianeczki, 
k tó re  kap łan  błogosławi. W ianki 
te  po błogosławieniu zabiera się 
do domu, a  po  w eselu wręcza 
je  nowożeńcom.

P ow rót z kościoła do domu 
połączony je st znow u z licznym i 
cerem oniam i, śpiew am i i weso
łą  muzyką.

„M ijają lata, m ija ją  piosenki"
i staropolskie zwyczaje ulegają 
zapomnieniu. Cywilizacja współ
czesna i now e form y życia go
spodarczego w pływ ają na zmia
nę psychiki człowieka, na nasze 
pojęcia i w artości. A jednak  w 
tych zw yczajach i tradycjach 
je st jakaś cząstka duszy naszej
i naszej ludowej ku ltu ry . W ar
to czasam i o n ich  przypomnieć
i w arto  kultyw ow ać to, co pol
skie i nasze.

( I E w y I R a I  
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P I J A C K I E  M E L IN Y

S p r a w a  p i j a ń s t w a  i u ł a tw ie ń ,  j a k i e  
c z y n ią  n a s z e  i n s t y t u c j e  g a s t r o n o m ic z 
n e  m i ło ś n ik o m  „ g ł ę b s z e j  z  k r o p e l k a -  
m ] “ , n ie  s c h o d z i  z e  s z p a l t  d z i e n n ik ó w .

W  j e d n y m  z  p is m  s to ł e c z n y c h  c z y ta 
m y :

„ P r z e d  d w o m a  la ty  p o d j ę t a  z o s t a ł a  
u c h w a ł a  o g r a n i c z a j ą c a  s p r z e d a ż  a l k o 
h o lu  w  l o k a l a c h  tz w . s z y b k ie g o  ż y w ie 
n ia ,  b a r a c h  s a m o o b s łu g o w y c h .  P o s t a 
n o w io n o  w  z a k ła d a c h  t y c h  s p r z e d a w a ć  
t y l k o  50 g r  w ó d ^ i  d o  tz w . d a n i a  z a s a d -  
n ic z e g o “ .

P r a k t y k a  w y g lą d a  z u p e łn ie  i n a c z e j .  
W ie le  b a r ó w  s a m o o b s łu g o w y c h  — t o  W 
te j  c h w il i  p o  p r o s tu  p i j a c k i e  m e l in y . . .  
T e n  k to  p r z y s z e d ł  z j e ś ć  o b i a d ,  a  n ie  
z a m a w ia  d o  n ie g o  co  n a j m n i e j  „ ć w i a r -

t e c z k i“ w ó d k i ,  u w a ż a n y  J e s t  z a  intru-
%z a .

C óż r o b ić  w  ty m  s t a n i e  r z e c z y ,  k i e 
d y  u c h w a ł y  s p o łe c z n e j  i n s t y t u c j i  n ie  
s ą  p r z e s t r z e g a n e  p r z e z  p r a c o w n ik ó w  
s p o łe c z n e g o  s e k t o r a  h a n d l u  g a s t r o n o 
m ic z n e g o ?  C h y b a  n a j p r o ś c i e j  b ę d z ie ,  
j e ś l i  z o s t a n i e  w z m o ż o n a  k o n t r o l a  n a d  
b a r a m i  i j a d ło d a j n i a m i ,  w  k t ó r y c h  
s p r z e d a j e  s ię  a l k o h o l  o  k a ż d e j  p o r z e  
d n ia .  I  w  w y p a d k u  s tw ie r d z e n ia ,  że  
r o z p o r z ą d z e n i e  o g r a n i c z a j ą c e  s p o ż y c ie  
a l k o h o lu  n i e  1 es t n:łł**/y
p o c ią g a ć  d o  b e z w z g lę d n e j  o d p o w ie 
d z i a ln o ś c i  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  n a 
r u s z a j ą  p r z e p i s y  o b o w ią z u ją c e g o  p r a 
w a .

T R U D N O Ś C I P O S T Ę P U  
T E C H N IC Z N E G O  N A  W S I

P o s t ę p  t e c h n ic z n y  n i e  o m i n ą ł  r ó w 
n ie ż  i w s i  p o l s k ie j .  W  w ie lu  m i e s z k a 
n i a c h  n a  w s i  g r a  r a d io ,  c z y n n e  s ą  p r a l 
k i ,  w  k t ó r y c h  n i e k i e d y  w y r a b i a  s ię . . .  
m a s ło ,  c o r a z  p o j a w i a  s i ę  p r z e d 
m io tó w  u ż y t k o w y c h ,  k t ó r e  u ł a t w i a j ą  
p r a c ę  i  ż y c ie  g o s p o d y n i .

T e  n o w o c z e s n o ś c i  s ą  r z e c z  o c z y w i s t a  
d u ż ą  z d o b y c z ą  n a  w s i ,  a l e  te ż  i  ź r ó d 
łe m  w ie l u  k ło p o tó w .  B o  je ś l i  p r a l k a  
lu b  r a d i o  z e p s u j ą  s ię ,  t r z e b a  j e  w ie ź ć

d o  m i a s t a ,  n i e r a z  b a r d z o  o d le g łe g o ,  ż e 
b y  u s u n ą ć  u s z k o d z e n ie .

S ą  n a  w s i a c h  w a r s z t a t y :  k o w a ls k ie ,  
g a r n c a r s k i e ,  s z e w s k ie ,  k r a w ie c k ie ,  k o 
ł o d z ie j s k i e .  N ie  m a  n a t o m i a s t  w a r s z 
ta tó w  r z e m ie ś ln i c z y c h  n o w y c h  b r a n ż .

C z y ta m y  w  „ D z i e n n ik u  L u d o w y m ”  
ż e  p o s tę p o w i  t e c h n ic z n e m u  m u s i  t o w a 
r z y s z y ć  p o w s t a w a n ie  w  w i e j s k i c h  
o ś r o d k a c h  w a r s z t a t ó w  r z e m ie ś ln i c z y c h  
n o w y c h  b r a n ż .  P o s t u l a t  b a r d z o  s łu s z 
n y .  J e e o  r e a l i z a c j a  p o w in n a  b y ć  p r z e d 
n i in to rri t r o s k l i w y c h  n a r a d  t y c h  w s z y 
s tk ic h  -" -rm n ik O w  s p o łe c z n y c h ,  k t ó 
r y c h  i s tn i e n i e  m a  n a  c e lu  d ź w ig a n ie  
k u l t u r a l n e  w s i  p o ls k ie j .

L E K K O M Y Ś L N A  D E C Y Z J A

P o z n a ń s k i  o d d z i a ł  B a n k u  N a r o d o w e 
g o  p r z e p r o w a d z i ł  k o n t r o l ę  w  k i l k u  
k s i ę g a r n i a c h  „ b u b l i "  w y d a w n ic z y c h .  
D o  o w y c h  „ b u b l i “  z a l i c z o n o  m . in .  
„ W s p o m n ie n i a  z  t e r a ź n i e j s z o ś c i4* 
B r a n d y s a ,  „ S ło w n ik  p i j a c k i "  -  Ju
l i a n a  T u w im a  i w ie le  i n n y c h  k s ią ż e k .  
F a k t  t e n  w y w o ł a ł  u z a s a d n i o n e  o b u r z e 
n i e  z e  s t r o n y  p i s a r z y  i Z w . L i t e r a t ó w  
P o l s k i c h ,  k t ó r z y  p r o t e s t o w a l i  p r z e c iw  
p o d e j m o w a n iu  d e c y z j i  o  p r z e z n a c z e 
n i u  n a  p r z e m ia ł  k s i ą ż e k ,  k t ó r e  m o ż e  w  
P o z n a n i u  n i e  m a j ą  n a b y w c ó w ,  a l e  za

to  w  i n n y c h  c z ę ś c ia c h  k r a j u  s ą  p o s z u 
k iw a n e .

P r z y  t e j  o k a z j i  p o s y p a ły  s ię  n a  P o 
z n a ń  g r o m y .  G ro m y  n i e  z a w in io n e .  
J e r z y  M a ń k o w s k i ,  p is z ą c  w ie lk i  a r t y 
k u ł  p t .  „ S z k o d a  ty c h  k s i ą ż e k  n a  s to s “
-  s tw ie r d z a ,  że  w  P o z n a n i u  o b o w ią z u 
j e  w  k u l t u r z e ,  w  l i t e r a t u r z e ,  p o d o b n ie  
z r e s z t ą  j a k  i  w  i n n y c h  d z i e d z in a c h  ż y 
c ia ,  o d r ę b n y ,  s p e c y f i c z n y ,  r z a d k o  s p o 
t y k a n y  g d z ie  in d z ie j  k o d e k s  z b io r o w e 
g o  i i n d y w id u a ln e g o  p o s tę p o w a n i a .  
Z n a n a  j e s t  p o w s z e c h n ie  p o z n a ń s k a  
d b a ło ś ć  o  c z y s to ś ć ,  p o r z ą d e k ,  d o k ł a d 
n o ś ć  i p e d a n t e r i a ,  s o l id n o ś ć  i  d ą ż n o ś ć  
d o  d o s t a t k u  i  d o b r o b y tu .

B r a k  n a t o m i a s t  P o z n a n i o w i  — p is z e  
a u t o r  — w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  K r a k o 
w a ,  W a r s z a w y  cz y  L o d z i  t r a d y c j i  
k u l t u r a l n y c h  i  l i t e r a c k i c h .

J e ś l i  n i e  m a  t r a d y c j i ,  t o  t r z e b a  tę  
t r a d y c j ę  s tw o r z y ć .  P r z e c i e ż  w  P o z n a 
n i u  ż y j ą ,  p r a c u j ą  i tw o r z ą  d z i e s ią t k i  
p e ł n o w a r t o ś c io w y c h  p i s a r z y ,  m a la r z y ,  
m u z y k ó w . C óż o n i  t a m  r o b i ą ?  D la c z e 
g o  n ie  p o d e j m ą  t r w a ł e g o  w y s i ł k u  o ż y 
w ie n i a  ż y c ia  k u l t u r a l n e g o  w  P o z n a n i u ,  
co  b y ło b y  z n a k o m i t y m  u z u p e łn i e n i e m  
m a t e r i a l n y c h  f o r m  b y to w a n i a  s p o łe c z 
n o ś c i  p o z n a ń s k i e j .

A D A M  K Ł O S
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Z B Ł Ą K A  A O W C A  -  B IA Ł Y S T O K . Z f o r m y  T w e -  
“ l i s t u  m a m y  p r a w o  w n io s k o w a ć ,  ż e  j e s t e ś  i n t e l i 
g e n t n ą  p a n i e n k ą .  D la te g o  d z iw im y  s i ę  T w e m u  r o 
z u m o w a n iu .  J a k i  j e s t  w  o g ó le  s e n s  a n g a ż o w a n ia  s ię  
u c z u c io w o  w  c z ło w ie k u ,  k t ó r y  b ę d ą c  k s ię d z e m  r z y m 
s k o k a to l i c k i m  n ie  m o ż e  o d w z a j e m n ić  T w e g o  u c z u 
c ia  b e z  n a r a ż e n ia  s ie b i e  i  C ie b ie  n a  b a r d z o  p r z y k r e  
k o n s e k w e n c je .

R o z u m o w a n ie  T w o je ,  ż e  k s ią d z  j e s t  b l i ź n im ,  a  b l i ź 
n ie g o  n a l e ż y  k o c h a ć ,  j e s t  b łę d n e .  I n n a  j e s t  c a łk ie m  
b a r w a  u c z u c ia  m i ło ś c i  d o  b l iź n ie g o ,  a  i n n a  m i ło ś ć  

p a n i e n k i  d o  p r z y p u s z c z a ln i e  m ło d e g o  m ę ż c z y z n y .  
N ie  j e s t  j e d n a k  o n a  g r z e c h e m  i n ie  t r z e b a  s ię  z  n ie j  
s p o w ia d a ć ;  le c z  k to  c h o d z i  p o  r o z ż a r z o n y c h  w ę g la c h ,  
m o ż e  s ie  c z a s e m  s p a r z y ć .  I  d la te g o  c z a s u  s z k o d a  i 
s z k o d a  n i e p o t r z e b n i e  r o z t r w o n i o n y c h  u c z u ć .

R a d z im y  Ci p r z e c z y ta ć  o p o w ia d a n ie  p t .  „ C z e r w o 
n e  r ó ż e “  z a m ie s z c z o n e  w  5 i 6 n u m e r z e  „ R o d z in y " .  
W  n im  z n a jd z ie s z  o d p o w ie d ź ,  j a k  c z a s e m  k o ń c z y  s ię  
t a k a  m i ło ś ć .

K w ia ty  m o ż n a  k a ż d e m u  p o s ła ć  n a  im ie n i n y .  J e s t  
to  p r z y j ę t e  i w y p a d a .

C z y ta j  u -w ażn ie  . ,R o d z in ę “  i in n y m  p o le c a j ,  a  n a  

p e w n o  p o g łę b is z  s w ą  w ie d z ę  o ż y c iu  i lu d z ia c h .

P a m i ę t a j ,  ż e  u c z u c ie  w in n o  b y ć  z a w s z e  k o n t r o l o 

w a n e  r o z u m e m .  U n ik n ie s z  p r z e z  t o  ż y c io w y c h  d r a 
m a tó w . P r o ś  B o g a  o  w ia r ę  ż y w ą  i s i łę  w e w n ę t r z n ą .

M ile  p o z d r a w ia m y

Pod tym  hasłem  odbyło się w końcu sier
pnia 1960 roku w Carnegie (USA) pierwsze po
wszechne spotkanie polskiej młodzieży naro- 
dowo-katolickiej. Zgromadziło się z górą 400 
młodzieży Polskiego Katolickiego Narodowego 
Kościoła Stanów Zjednoczonych i Kanady. 
W spotkaniu tym  brały także udział połączone 
polsko-katolickie chóry kościelne okręgu Pitts- 
burg. Uroczyste nabożeństwo w kościele para
fialnym  Wszystkich Sw. odpraw ił ks. biskup 
Tadeusz Zieliński, ordynariusz diecezji Buffa
lo—Pittsburg. Przedstaw iciele młodzieży brali 
udział w  uroczystej procesji; polskie chóry ko
ścielne po raz pierwszy wykonały pieśni 
mszalne w języku angielskim.

Na konferencji w ozdobionej sali para
fialnej wygłoszono szereg referatów  o pod
stawowym znaczeniu. Referentam i byli p ra 
wie wyłącznie laicy. Następnie odbyła się dys
kusja i śpiewano wspólnie pieśni kościelne 
oraz deklam owano wiersze, będące wyrazem 
serca wierzącego katolika. Ze szczególnym 
uznaniem należy podkreślić odczyt Nemkowi- 
cza z Jounstown „O istocie, nauce i zadaniu 
Polskiego Katolickiego Kościoła Narodowego". 
P relegent zaznaczył, że Polski Kościół zacho
wuje katolickie dogmaty Kościoła Powszech
nego. W dyskusji ks. biskup Zieliński podkre
ślił, że Polski Kościół zachował sukcesję apo
stolską za pośrednictw em  Staro-Katolickiego 
Kościoła Europy.

O czci obrazów w Polsko-Katolickim  Ko-

P i E L Ę G N A C J A  C H O R E G O  
W DOMU

W ia d o m o ,  ż e  d o b r a  p i e l ę g n a c j a  c h o r e g o  j e s t  t a k  s a 
m o  w a ż n a  j a k  d o b r e  p o s t a w ie n ie  r o z p o z n a n ia  c h o r o 
b y  p r z e z  l e k a r z a  i p r a w id ł o w e  le c z e n ie .  D o b r a  p i e 

l ę g n a c j a  i p r z e s t r z e g a n i e  j a k  n a j ś c i ś l e j s z e  w s k a z ó 
w e k  le c z ą c e g o ,  p r z y c z y n ia  s ię  w  w ie l k i e j  m i e r z e  d o  

s z y b s z e g o  w y z d r o w ie n ia .  Z a s t r z e c  s ię  m u s z ę  n a  w s t ę 
p ie ,  ż e  d z iś  n i e  b ę d z ie  m o w y  o  c h o r y c h  z a k a ź n ie ,  
k tó r z y  w y m a g a ją  i z o la c j i ,  a  t o  j e s t  s p r a w a  o d r ę b 

n a ,  M ó w ić  b ę d z ie m y  o  c h o r y m  o b ło ż n ie ,  p r z e b y w a 

j ą c y m  w  d o m u .  J e ś l i  t y l k o  w a r u n k i  m i e s z k a n io w e  
n a  to  p o z w a l a j ą  n a j l e p i e j  j e s t ,  b y  c h o r y  p r z e b y w a ł  

w  o d d z ie ln y m  p o k o ju ,  b y  j a k  n a j b a r d z i e j  o d iz o lo w a ć  

go  o d  w r z a w y ,  h a ł a s u  i  k r z ą t a n i n y .
P o k ó j ,  w  k t ó r y m  c h o r y  p r z e b y w a ,  m u s i  b y ć  co  

n a j m n i e j  d w a  r a z y  w  c i ą g u  d n ia  d o b r z e  w y w i e t r z o 

n y .  O tw ie r a ć  o k n o  z im ą  n a l e ż y  p o  d o k ła d n y m  o k r y 

c i u  c h o r e g o .  W  o k r e s i e  l e tn im  o c z y w iś c ie  o k n a  w in 

n y  b y ć  o t w a r t e  c a łą  d o b ę ,  a  p r z y n a j m n i e j  c a ły  

d z ie ń .  P r z y  u p a ł a c h  i s i l n y m  n a s ło n e c z n ie n iu  w s k a 

z a n e  j e s t  p r z y s ło n i ę c ie  o k ie n  l e k k ą ,  j a s n ą ,  p łó c i e n 
n ą  z a s ło n ą .

C h o r y ,  m im o  ż e  z a s a d n ic z o  n ie  m a  w ie le  o k a z j i  

d o  b r u d z e n i a  s ię ,  m u s i  j e d n a k  t a k  J a k  i z d r o w y ,  r a n o  

i w ie c z o r e m  u m y ć  s ię .  J e ś l i  c h o r y  m o ż e  u s i ą ś ć  n a  łó ż 

k u ,  m y c ie  n ie  s p r a w i a  t r u d n o ś c i .  C h o r e g o  le ż ą c e g o  

r i i y je m y  g ą b k ą  lu b  m y j k ą  c z ę ś c ia m i ,  d la  z a b e z p ie 

c z e n ia  p o ś c ie l i  p o d k ł a d a j ą c  o d p o w ie d n i e j  w ie lk o ś c i  
k a w a ł e k  c e r a t y .  M u s im y  te ż  p a m ię t a ć  o  h ig i e n ie  j a 

m y  u s t n e j  i  c o d z ie n n y m  c z e s a n iu  c h o r e g o .

ściele mówiła pani Rosali C lark z New Ken- 
sington, podkreślając, że modlimy się tylko do 
Boga i że posągi i obrazy są tylko w yobraże
niem postaci świętych. Na pytanie co do ilo
ści świętych, biskup Zieliński wyjaśnił, że Pol- 
sko-Katolicki Kościół uznaje wszystkich świę
tych z pierwszego okresu chrześcijaństwa. 
W swoim odczycie „Częste przyjm owanie Ko
m unii Świętej" p. M andekic powiedział, że 
jest konieczne możliwie częste przyjm owanie 
Ciała i K rwi Chrystusowej jako pokarm u du
chowego.

KWAKRZY ZA POKOJEM

Przeszło 800 członków „Towarzystwa Przy
jaciół" (kwakrów) przez trzy dni i trzy noce 
pełniło straż pokojową przed Pentagonem  w 
W aszyngtonie i skierowało petycję do prezy
denta Eisenhowera potępiającą wszelkie dzia
łania wojenne. Powodem do tej m anifestacji 
była trzechsetna rocznica dnia, w którym  kwa- 
krzy po raz pierwszy zwrócili się z petycją 
pokojową do króla angielskiego K arola II.

STAROIZRAELSKA TWIERDZA 
KRÓLEWSKA

W ykopano w  pobliżu Jerozolimy ruiny 
tw ierdzy pochodzącej z ósmego stulecia przeć3 
Chr Jest to, zdaniem  fachowców, zamek, w 
którym  król izraelski Uzjasz m iał swoją rezy
dencję poza m uram i m iasta Jerozolimy, po
nieważ sam był trędowaty.

O i le  p r z e b y w a n i e  w  łó ż k u  t r w a  d łu ż e j ,  p o w in n o  
s ię  p r z y n a j m n i e j  r a z  w  ty g o d n i u  u r z ą d z ić  c b o r e m u  
„ k ą p i e l  w  łó ż k u " .  Ł a tw ie j  w y k o n a ć  t o  p r z y  p o m o c y  
d r u g ie j  o s o b y .  K o n ie c z n a  j e s t  w ó w c z a s  d o ś ć  d u ż a  
c e r a t a ,  n a  k t ó r e j  u k ł a d a m y  c h o r e g o  i  s z y b k o  o b m y 
w a m y  c a łe  c ia ło ,  n a t y c h m i a s t  w y c ie r a j ą c  r ę c z n ik ie m .  

P o ś c ie l  c h o r e g o  p o p r a w i a m y  i r a n o ,  i  w ie c z o r e m  
p r z e ś c i e l a j ą c  łó ż k o , a  r a z  n a  t y d z i e ń  lu b  c o  d z ie s ię ć  
d n i  z m ie n ia m y .  B a r d z o  w a ż n y m  m o m e n te m  p ie l ę 
g n a c j i  c h o r e g o  j e s t  p o d a w a n i e  p r z e p i s a n y c h  p r z e z  
l e k a r z a  le k ó w . O z a s t r z y k a c h  n ie  m ó w ię ,  b o  to  ju ż  
n a j c z ę ś c i e j  w y k o n u je  s i ł a  f a c h o w a ,  a le  p o z o s ta ją  
p r z e p i s a n e  t a b l e t k i ,  k r o p le ,  m i k s t u r k i  c z y  z ió łk a .  L e 
k i  w  p ły n i e  n a j w y g o d n i e j  p o d a w a ć  w  s p e c j a ln y m  
m i a r e c z k o w a n y m  k ie l i s z k u ,  k t ó r y  k u p i ć  m o ż n a  w  
d r o g e r i i .  J e ś l i  g o  j e d n a k  n ie  p o s i a d a m y ,  to  m o ż e m y  
u ż y w a ć  z a s t ę p c z y c h  m i a r ,  k t ó r e  m a j ą  w  p r z y b l i ż e 
n i u  n a s t ę p u j ą c e  p o je m n o ś c i :  s z k l a n k a  — o k o ło  200 g r  
w o d y . M a ły  k ie l i s z e k  -  o k o ło  30 g r  w o d y ,  ł y ż k a  s to 
ło w a  — o k o ło  15 g r  w o d y ,  ły ż e c z k a  o d  h e r b a t y  -  o k o 
ło  10 g r  w o d y ,  ł y ż e c z k a  o d  c z a r n e j  k a w y  -  o k o ło  5 

g r  w o d y .
N ie k t ó r e  le k i  m u s im y  p o d a w a ć  w  k r o p la c h .  J e ś l i  

b u t e l e c z k a  z l e k a r s tw e m  m a  s p e c j a ln y  d z io b e k ,  o d 
m i e r z e n i e  k r o p l i  n i e  n a s t r ę c z a  t r u d n o ś c i .  J e ś l i  n ie ,  
t r z e b a  s ię  z a o p a t r z y ć  w  k r o p lo m ie r z  (d o  n a b y c ia  z a  
k i l k a d z i e s i ą t  g r o s z y  w  a p t e c e ) .  L e k i  w  k r o p l a c h  p o 
d a j e m y  z w y k le  n a  o d r o b in i e  w o d y  lu b  h e r b a t y .  L e 
k i  o le i s te ,  j a k  p a r a f i n a  c z y  r y c y n a ,  n a j ł a t w i e j  p r z y j 
m ie  c h o r y  w  g o r ą c e j ,  g o r z k i e j ,  c z a r n e j  k a w ie  lu b  

z m ie s z a n e  z  s o k ie m  c y t r y n o w y m .  P r o s z k i  m o ż n a  p o 
d a w a ć  a l b o  b e z p o ś r e d n i o  n a  j ę z y k  c h o r e m u  i  z a 
r a z  p o d a ć  h e r b a t ę  d o  p o p ic ia ,  a lb o  r o z m ie s z a n e  z 
o d r o b in ą  w o d y  n a  ły ż e c z c e .  J e ś l i  j e d n a k  z o s t a n i e  n a  
d n ie  ły ż e c z k i  j a k a ś  r e s z t k a  p r o s z k u ,  t r z e b a  j ą  p o 
d a ć ,  ż e b y  c h o r y  z a ż y ł  f a k t y c z n ie  p r z e p i s a n ą  m u  i lo ś ć  
le k u .  N a j ł a tw ie j  p o d a w a ć  t a b l e t k i  d o  p o łk n ię c i a .  
T r z e b a  t y l k o  p a m ię t a ć ,  b y  p r z y  n i e k t ó r y c h  l e k a c h ,  
J e ś l i  l e k a r z  z a le c a  „ d u ż o  p o p ić " ,  n p .  p r z y  s u l f a t i a 
z o lu ,  p r z y g o t o w a ć  c h o r e m u  o d p o w ie d n i ą  i l o ś ć  p ły 

n u .
P r z e p i s u j ą c  c h o r e m u  z i o ł a  l e k a r z  i n f o r m u je ,  j a k  

j e  n a l e ż y  p r z y r z ą d z i ć :  c z y  j a k o  n a p a r ,  c z y  o d w a r ,  

c z y  w r e s z c ie  w y c ią g  w o d n y .
N a p a r  p r z y r z ą d z a m y  n a s t ę p u j ą c o :  n a  p r z e p i s a n ą  

i lo ś ć  z ió ł n a l e w a  s ię  o d p o w ie d n i ą  i lo ś ć  w o d y  w r z ą 
c e j ,  s z c z e ln ie  p r z y k r y w a  1 o d s t a w ia  n a  10—15 m i n u t ,  
p o  c z y m  p r z e c e d z a  p r z e z  s i tk o .  D la  o t r z y m a n i a  o d 
w a r u  z io ła  z a le w a m y  w o d ą ,  s t a w ia m y  n a  o g n iu  i g o 
t u j e m y  p r z e z  15-20 m i n u t ,  p o t e m  p r z e c e d z a m y .

D r .  A . M A Ł U S Z Y S łS K A

S P R O S T O W A N IE

W  n o w o r o c z n y m  n u m e r z e  . .R o d z in y "  n a  s t r .  16 
o m y łk o w o  n a p i s a n o  z a g a d k a  m a te m a ty c z n a .  W in n o  
b y ć  z a d a n ie  m a te m a ty c z n e .  N ie  p o d a n o  r ó w n ie ż  n a 
z w i s k a  A u to r a  z a d a n ia .  J e s t  n im  m g r  in ż .  M ik o ła j  
O r l ic k i .
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W ilc z a  31. T e l e f o n y :  8-97-84 ; 21-74-98.
Z a m ó w ie n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n ia  15 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły
i  D e le g a tu r y  „ R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó 
w ić  p r e n u i r . i r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  
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1 W y d a w n ic tw  . .R u c h "  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — z ł  26, p ó ł 
r o c z n i e  -  z ł  52, r o c z n i e  -  z ł  104.

C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  J e s t  o  40%  w y ż 
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n i c tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W a rs z a 
w ie , u l .  W ilc z a  46 z a  p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r 
s z a w a .  K o n to  K r  1-6-100024.

Warszawa, ul. Okopowa 58 72. Zam. 2030. S-47.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
NA 3 TYDZIEŃ ROKU od 15—21 stycznia 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

15 N II po T. Kr., Pawła 7,40 15,52
16 P Marcelego, Włodzimierza 7,39 15,53
17 W Antoniego op. 7,39 15,54
18 S Pryski 7,38 15,56
19 C Mariasza i Henryka 7,36 15,58
20 P Fabiana i Sebastiana 7,35 15,59
21 S Agnieqteki, Jarosławy 7,34 16,01

W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O
„POZNAJ SWÓJ KOŚCIÓŁ"



R z ą d  J o r d a n i i  z a k a z a ł  w y w o z u 'p a p i r u s ó w  z n a le 
z io n y c h  n a d  M o rz e m  M a r tw y m  p r z e d  12 l a ty .  P a p i 
r u s y  t e  z a w i e r a j ą  t e k s t y  b i b l i j n e  i p r z e d s t a w i a j ą  o - 
g r o m n ą  w a r to ś ć  n a u k o w ą .  O s t a tn i o  A m e r y k a n i e  
c h c ie l i  j e  z a k u p ić .

N a  S a h a r z e  ż y j e  o b e c n ie  583.000 lu d z i .

W  p o c z ą tk a c h  n a s t ę p n e g o  r o k u  t e l e w iz j a  a n g i e l s k a  
r o z p o c z n ie  n a d a w a n i e  p r o g r a m u  w  b a r w a c h  n a t u r a l 
n y c h .

Z o r z e  p o la r n e  w y s t ę p u j ą  r ó w n o c z e ś n ie  z a r ó w n o  n a  
p ó łn o c n e j  j a k  i n a  p o łu d n io w e j  p ó łk u l i .  S tw ie r d z o 
n o  to  n a  p o d s t a w ie  d łu g o l e tn i c h  o b s e r w a c j i .

W  A m e r y c e  w y tw o r z o n o  s z tu c z n e  w łó k n o  z  k r y s t a 
l i c z n y c h  t l e n k ó w  m e ta l i .  T k a n i n y  z te g o  w łó k n a  n ie  
d a j ą  s ie  r o z e r w a ć ,  n i e  z a p a l a j ą  s ię .

t m ^ i
' SjKfSiO I B O C J K I I B !

is is itiiie iiiiiH iiijiitn iiin n iiH iH
ROK 2030 W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH

Jak obliczy! profesor Hauser 7. USA, Sta
ny Zjednoczone liczyć będą w roku 2050 
m iliard mieszkańców. W arto podać, że w 
roku 1910 USA liczyły 132 miliony, obecnie 
180 milionów. Natom iast na początku n a
szego stulecia tylko 76 milionów obywateli. 
Jak  widać, na świecie robi się coraz cia- 
śni?j.

Z im a  w  g ó r a c h

ARCHIWUM OBŁUDY

Przed parom a laty na rynku księgarskim 
ukazała się szczególna książka. Byl to m ia
nowicie pam iętnik byłego Jezuity Alighier- 
ro Tondi, byłego profesora Papieskiego Uni
w ersytetu Gregoriańskiego w Rzymie, któ
ry po 16 latach sw ojej przynależności do 
sławnego i osławionego zakonu Jezuitów 
zrzucił szatę zakonną i uciekł z klasztoru. 
Czytając te dosyć szczególne pam iętniki n a 
trafiam y na taki ustęp, w którym  Tondi 
opisuje wydarzenia roku 1945 w Rzymie, 
zaraz po zakończeniu działań wojennych. 
A oto fragm ent:

.,A teraz chciałbym rzucić okiem na śro
dowisko Papieskiego U niw ersytetu Grego
riańskiego. Otoczenie zew nętrzne było 
wspaniałe. Sam gmach, obszerna bibliote
ka. wszelkie urządzenia budziły podziw'. 
Jednakże przepych i bogactwo całego śro
dowiska — zwłaszcza zaś przepych i bogac
two niektórych jezuitów’ — podziałały na 
m nie odpychająco. Nawet w okresie po
wszechnego głodu, w czasie wojny i bez
pośrednio po wojnie, dawano nam  w y
kw intne potrawy. N atom iast biednym da
wało się raz w tygodniu po 3 albo i  liry. 
Zwrócono mi kiedyś uwagę, żebym nie roz
dawał tym nieszczęśliwym „watykańskiego 
chleba“. Chodziło o to, żeby nie wiedzieli, 
co jedzą zakonnicy. My zaś o każdej porze 
dnia mieliśmy bez ograniczeń kawę, mleko, 
masło, ser, ja ja. owoce, ciastka. Jeśli nie 
było czegokolwiek pod ręką. wystarczyło 
tylko zażądać. Każdy mógł jeść do woli, 
każdy mógł zam awiać najbardziej wyszu
kane potraw y i dania. Jednym  słowem, nie 
brakowało nam  niczego..."

Kom entarze są zbyteczne, (jg)

PRZED 98 ROCZNICA WYBUCHU POWSTANIA STYCZNIOWEGO
W latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia 

wzmógł się ucisk zaborców, który krępował 
wszelkie postępowe poczynania. Szczególnie 
trudna była sytuacja Polaków pod zaborem ro
syjskim. W śród społeczeństwa polskiego rósł 
opór i chęć walki. Powstaw ały ta jne  zgroma
dzenia. W prowadzono narodową żałobę pole
gającą na wyrzeczeniu się w spaniałych strojów

H U M O R

T u  m o ż e s z  u o s ia t  s o k u  p o m a 
r a ń c z o w e g o . . .

S ę d z ia  d o  z e z n a ją c e g o  ś w i a d k a :  — ile  
m a c ie  l a t?

— T r z y d z ie ś c i ,  p a n i e  s ę d z io .
— J a k  to ?  P a m i ę t a m ,  ż e  p r z e d  k i l k u  l a 

ty  z e z n a w a l i ś c ie  t u t a j  i r ó w n ie ż  m ó w i l i ś 
c ie ,  ż e  m a c ie  30 la l .

— T a k ,  p a n ie  s ę d z io .  A le  d la te g o ,  ż e  Ja  
n ie  j e s t e m  z ty c h ,  co  d z i s i a j  tw ie r d z ą  
t a k ,  a  j u t r o  in a c z e j .

i hucznych zabaw tanecznych. Śpiewano s ta r;( 
piosenkę Gaszyńskiego:

Schowaj, m atko t suknie moje,
Perły, wieńce z róż.
Jasne szaty, św ietne stroje,
To nie dla m nie już.

Niegdyś jam  stroje, róże lubiła,
Gdy nam nadziei w ytryska ł zdrój,
Lecz gdy do grobu Polska zstąpiła,
Jeden mi tylko  przystoi strój:

Czarna sukienka!

Ludzie zbierali się w  kościołach, gdzie śpie
wano pieśni patriotyczne, szczególnie podczas 
rocznic i uroczystości. Urządzano m anifesta
cje. Podczas jednej z takich m anifestacji w oj
sko rosyjskie strzelało do tłum u. Padło 5 osób. 
Z kolei pogrzeb pięciu zabitych stał się nową 
m anifestacją. Dziesiątki tysięcy ludzi odpro

wadzało trum ny z pon.u:uow any mi. Latarnie 
osłonięto krepą. Przed trum ną kroczyli du
chowni wszystkich wyznań. Grób 5 poległych 
stał się celem pielgrzymek.

Dostojnik Kościoła rzymskokatolickiego, bi
skup Feliński, przeciw staw iał się urządzaniu 
nabożeństw  patriotycznych i „trzym ał” z Pe
tersburgiem .

Branka, która zaczęła się 15 stycznia 1863 r„ 
przyspieszyła wybuch pow itania. Otrzymało 
ono w historii nazwę styczniowego.

Ks. T. GORGOL


